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Minister wojny i szef sztabu 
generalnego. 


Wied eń, 12 sieępnia. 


Minister wojny baron Schonaich bawi na urlopie. 
2 tego urlopu nie powróci już na (swe dotychczaso- 
we stanowisko. Równocześnie z baronem Schdnai- 
chem ustąpi także szef sztabu generalnego, baron 
Conrad von Hólzendorf. 

Wiadomości tej podanej równocześnie przez pra- 
sę wiedeńską, 1 budapeszteńską niki nie zaprzeczył. 
Pogłoski o blizkiem ustąpieniu barona  Schónaicha 
me są najświeższej daty. Ilekroć jednak poprzednio 
pogłoski te pojawiały się, tylekroć ukazywały się za- 
przeczenia urzędowe czy półurzędowe. Dziś nawet 
sam prezydent „węgierskich |ministrów, hr. Khuen- 
Hedervary, zapytany wręcz o prawdę tych do- 
niesień dzienników, ogranicza się do skostatowania, 
że przy całym szacunku dla prasy, nie może donie- 
sień dzienników uważać za dokumenty autentyczne. 
Oświadczenie to hr. Khuena charakteryzuje naj- 
lepiej prawdę pogłosek. Nikt też o wniesteniu for- 
malnej dymisyi przez barona Schónaicha nie mówił. 
Formalność sama jest już rzeczą podrzędną, skoro 
dymisya w zasadzie postanowiona. 

Baron Schóaaich cieszył się nadzwyczajną popu- 
larnośgią lak w Austrgi jak i na Węgrzech. Jego 

a ujmujące wystąpienie w delegicyach, po- 
i ła tylko szeregi jego zwolenników, których 
sobie potrafi? zaskarbić jeszcze za czasów, gdy ja- 
ko minister obrony krajowej zasiadał na ławie mi- 
nisteryalnejw austrgackiej Izbie poselskiej. Baron 
Schonaich cieszył się również zaufaniem korony. Dia 
każdego innego ministra obie te zalety stanowiłyby 
rękojmię jak nadłuższych rządów. A przecież ani 
popularność u ciał prawodawczych, ani też zaufanie 
u korony nie uchromiły barona Schónaicha od przed- 
wczesnego upadku. Pada on ofiarą skomplikowanej 
maszyny urządzeń wojskowych, których sprzeczne 
interesy w praktyce trudno pogodzić, 

Minister wojny reprezentuje iateresy wojska w cia- 
łach parlamentarnych. W dalegacyach jawi się oso- 
biście, w austryackiej Izbie poselskiej zastępuje go 
mnisier obrony krajowej, a w sejmie węgierskim 
minister honwedw. W tych dwóch ciałach ustawo- 
dawczych zgłasza się minister wojny po najcięższy 
podatek, bo o podatek krwi w formie kontygentu re 
kruta, Minister wojny jest wobec ciał ustawodaw- 
czych odpowiedzialnym. Obok niego działa przecież 
czynmwk dla ciał parlamentarnych niewidzialny, któ- 
którego przedstawiciele ludu nie mogą pociągnąć do 
odpowiedzialności : jest nim szef sztabu generalnego 
Ten ostatni podlega wprawdzie ministrowi wojay, 
cieszy się jednak o wiele większą swobodą ruchów, 
aniżeli minister. Szef sztabu generalnego dbać ma o 
sprawność i bitność armii 1 li tylko tymi względami 
kierując się formnłują swe poslulaty, żądania, których 
urzeczywistnienie przypada ministrowi wojny w udzia- 
le. Żądać łatwo, lecz zaspokoić żądania jest już rze- 
czą trudniejszą. Z żądaniami szefa sztabu generalne- 
go odnosi się minister wojny do dwóch  delegacyi, 
do dwóch parlamentów, do dwóch ministrów skarbo, 
i dwóch ministrów obrony krajowej, Krzyzowa to 
droga, którą mu wytyczyło prawo państwowe ; aby 
tę drogę szczęśliwie przebyć do końca, trzeba nieraz 
wiele z pierwotnych żądań skreślić, trzeba wiele 
ustępstw poczynić i uciekać się do kompromisów. 

Nie na tem przecież koniec! W ostatnich czasach 
powstała jeszcze jedna inslancya, z którą minister 
wojny liczyć się musi. kancelarya wojskowa następcy 
ironu. Baron Schonaich, który tak szczęśliwie prze- 
był cały labirynt prawno państwowych urządzeń, 
który ubiegłą sesyę delegacyjną mógł nazwać swym 
osobistym sukcesem, ulknął u progu kancełargi 
wojskowej następcy tronu. Zbylecznem dodawać, czy 
ją wolę reprezentuje ta kancelarya. 

O rozdźwięku, jaki panuje między tą kancelargą 
a ministrem wojny, dowiedzieliśmy się w ubiegłej 
sesyi delegacyjnej z ust ministra samego. Na pamięt- 
nem posiedzeniu komisyi wojskowej delegacyi au- 
Stęrackiej, na którem czterech ministrów uzasadniało 
potrzehą zwiększoych kredytów wojskowych, baron 
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Sohönaich otwarcie przyznał, że własciwie żądać 
chciano nie 200 miliouów koron, lecz 350 milionów. 
Sumę tę minister wojny uszczuplił, bv liczyć się 
musiał z rzeczywislym stanem możności państwa, lecz 
za lo spolkał go z pewnej strony zarzut, że żebrze 
| o „nędzne okrachy*, Mi r uderzający w ton pole- 
j miczny musiał z góry być przygotowanym na konse- 
| kwencye podobnego krnku. Gdy w Tryeście spusz: 
|czano na wodę pierwszy austryacki „dreadnougth'* 
| baron Schunaich nie brał udziału w tak ważnej dla 
Austrgi wojskowej uroczyslości.. bo obecny był tam 
następca tronu, Faki ten mówił wyraźnie, że następca 
tronu unika barona Schonaicha. Obecnie zbliża się 
termin manewrów cesarskich, którymi w zastępstwie 
cesarza kierować będzie naslępca tronu. Nieobec- 
ność ministra wojny na manewrach nie dałaby się 
niczem upozorować, tem samem- sprawa dymisyi 
barona Schónaicha przeszła w stadyum aktualne. 

Baronowi Schonaichowi zrobiono także zarzut, 
że skłonnym jest do uslępstw językowych na rzecz 
Węgier. O ile zarzut len jest uzasadnionym, trudno 
na razie ocenić. Podniesiono gow tych kołach, o któ- 
rych wiadomo, że stoją blizko osoby następcy tronu. 
Ale ten zarzut zjedaać musiał baronowi Schonaichowi 
tylko uznanie na Węgrzech. W sejmie węgierskim 
panuje też poważne zaniepokojenie, jaki obrót 
sprawa weźmie. Posłowie pragną dowiedzieć się, czy 
upadek barona Schóna cha odnosić należy wyłącznie 
do powodów osobistych, czy też chodzi o nowy kie- 
runek w polityce wojkowej. 

Przesilenie w ministerstwie wojny nie przypadło 
na chwilę stosowną. Nawa ustawa wojskowa i nowa 
wojskowa procedura karaa czt ają na załatwienie. 
Któż ma bronić tych przedłożeń ? Hrabia Khuen za- 
zapewnia wprawdzie, że zmiana w osobie ministra 
wojny jest w istocie dla przedłożeń wojskowych bez 
znaczenia. Nie wszyscy jednak podzielają to zdanie. 
A oprócz sejmu węgierskiego I auslrjacka Izba po- 
selska w sprawie tej głos zabierze! Nie wiedzieć 
zresztą, czy spadkobierca barona Śchonaicha nie 
zechce poczynić zmian pewnych w elaboracie swego 
poprzednika. 

Ktokolwiek będzie Lyra spadkobiercą — a o ten 
zaszczyt generałowie najmniej się ubiegają — ten nie 
będzie miał chwil spokojnych. Obecny szef szlabu 
ganeralnego Conrad von Hötzendorf usiąpi wprawdzie 
z urzędu, ale urząd ten pozostanie, a i kancelarya 
wojskowa następcy tronu nada] istnieć będzie. Powo- 
dów do starć osobistych i konfliklów rzeczowych 
nie braknie, 
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Z sejmu węgie: skiego. 


Sytnacya w sejmie węgierskim niezmieniona. Rząd 
uprawia nadal politykę biernego oporu, a opozycya 
mimo niepowodzenia jak dolychczas nie osłabiona. 
Nie udało się jej wywołać atmosfery dla siebie w 
kraju przychylnej, bo opozycya nie ma wcale podstaw 
realnych. Z wyjątkiem języka węgierskiego w komen- 
dzie i w służbie wszystkie ich postulaty są zawarte 
w programie rządowym. Jeśli opozycya chce zmusić 
rząd do kompromisu, to kompromis ten właściwie 
nie ma podstaw, chyba, że punkt programu prac rzą- 
du i jego zamiary staną się przedmiotom pertraktacyt 
kompramisowych. A to jest i niepotrzebne 1 śmieszne 
B» dlaozegożby rząd miał upozorować kompromis' 
upozorować zwycięstwo opozycyi i w ten sposób dać 
jej niezasłużoną satyslakcyę i możność przedstawie- 
nia się ludowi w roli bohaterów 1 obrońców praw 
narodowych, skoro ani partya Kossniha ani partya 
Justha nie ma czego bronić, nie ma a co walczyć, bo 
rząd węgierski przez swój program broni interesów 
naroda w najszerszem znaczeniu | Kossuihowc)m 
chodzi o pewne nieznaczne zmiany w przedłożeniu 
rządowem. Rząd zgadza się na nie, ale nie w drodze 
kompromisu, lecz w drodze wniosków parlamentar- 
nych. Drugim postulatem Kossulhowców jest zape- 
wnienie ze strony rządu, że przeprowadzi l. zw. pro- 
gram dziewięciu i język węgierski w słażbie. Co do 
pierwszego rząd dał zapewnienie 1 gotów je powtó- 
rzyć z trybuny parlamentarnej, ale nia w drodze 
kompromisu; natomiast sloi na stanowisku, że nie da 
się przeprowadzić postulat językowy z powodu wiel- 
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Głosy publiczne 
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kich szkód politycznych, jakie za sobą pociągnąć 
może, 

Trzeci postulat opozycyi wychodzi od Jus- 
thowców, a dotyczy wprowadzenia powszechnego gło- 
sowania. I tu znów rząd wychodzi z założenia, że 
niepotrzebny jest kompromis, skoro żądania Jus- 
lhowców pokrywają się z zamiararm rządu; rząd nie 
może przyjść z propozycyami przed zebraniem ma- 
teryału konskrypcyjnego, nie ma jednak nie przeciw 
temu, by Jnsthowcy sami w sejmie przedłożyli swe 
wnioski w tym kierunku, skoro twierdzą, że nie trze- 
ba czekać na wynik konskrygcyi. Na całej więc linn 
rząd chce parlamentarnego a nie kompromisowego 
traktowania spraw, a to nie podoba się opozycyi, bo 
nie ma formuły dla odwrotu. 

Rząd więc zachowuje spokój i nie odstępuje od 
swego postanowienia. Możliwe, że rząd sam przeniesie 
walkę na inne pola i ułatwi opozycyi wybraięcie z 
fatalnego położenia, na razie jednak nie ma i do 
tego widoków. A położenie opozycyi staje się z każ 
dyim dniem Irudniejszem ! Opinia kraju jest cała 
przeciw niej, b» kraj chce mieć uchwalone przedło- 
żenia wojskowe, których polrzeby przyznania odmó- 
wić nie może żaden członek opozycji. Jedynem 
wyjściem byłby czynny nacisk opimi publicznej, która 
w sposób slanowczy wiana swe objawić zdanie i 
zmusić opozycyę do zakończenia cały kraj niecierpli- 
wiącej politycznej rejterady. 


Ostatnie wiądemości telegraficzne. 


Rekonstrukcya gabinetu. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) Dziennik czeski Uwion za- 
mieszcza wiadomość z Wiednia, jakoby z końcem 
bieżącego miesiąca miała nastąpić rekopstrukcya ga- 
binetu. Według informacyj tego pisma ustąpiłby sze- 
reg członków obecnego gabinetu, a w miejsce ich 
wsląpiliby urzędnicy. Sparlameniaryzowanie gabinelu 
nastąpiłoby po konferencyach ugodowych niemiecko- 
czeskich. 

Wiadomość powyższa nie może uchodzić za wia- 
rogodną, gdyż gabinet w obecnym swym składzie 
jest nawskroś urzędniczym, niema zatem powodu do 
dokonywania zmian przed  sparlamentaryzowaniem 
gabinetn. 

Wiedeń. (Tel. pryw.) Prezydent ministrów, bar. 
Gautsch, udaje się z początkiem września do Pragi w 
celu przeprowadzenia rokowań z ks. Thunem w spra- 
wie ugody niermieako- czeskiej. 


Audyencya hr. Khuen-Hedervsry ego 
u cesarza. 


Budapeszt. (Tel. pryw.) W drugiej połowie sier- 
pnia wyjedzie węgierski prezydent ministrów do 
Ischlu, by cesarzowi zdać relacyę o położeniu, 


Zdrowie papieża. 


Rzym. (Tel. pryw.) Papież spędził ostatnią noc 
bardzo dobrze. Lekarze oświadczają, że już nastąpiła 
rekonwalescencya, która jedoakowoż polrwa czas 
dłuższy; subjektywny stan nig jest zadowalniający. 
Oslatni niepokojący zwrot w stanie choreg» należy 
odnieść do silnych upałów w Rzymie, 


Zjazd katolików czeskich. 


Ołomuniec. (Tel. pryw.) Obawy, jakie żywiono co 
do wozorajszego pochodu katolików, okazały się baz- 
podstawne. Uczeslników pochodu przywiozło 14 po- 
ciągów z pogranicznych miejscowości i licznych miast 
czeskich. W pochodzie wzięło 40 do 45000 osób; w 
czasie marszu grała L2 orkiestr, poszczególne grapy 
miały chorągwie, których było 70. Pochód przedsta 
wiał się imponująco. 

Popołudniu odbyło się w Narodnim Domu ma- 
nifesiacyjne zgromadzenia katolickich robotnikow. 


Uezczenie pamięci Edwarda VII. 


Frankiurt n. M. (Tel. pryw.) W sobotę odsłonięto 
w Homburgu w obecności cesarza Wilhelma: II. i li- 
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<znia zebranej angielskiej arystokracyi, tablicę pa- 
amiątkową króla angielskiego Edwarda VII. 


Pojedynek polityczny. 


Preszhurg. (Tel. pryw.) Dziszaj o godz wpół do 5. 
popołudniu odbył się w hotelu Belle vue poje- 
dynek między hr. Sternbergiem a hr. Carolyim. Przy- 
czyną pojedynku było, jak wiadomo, wysłanie obrazli- 
wej depeszy przez hr. Sternberga do hr. Carolyiego, 
Pojedynek odbywał się na szable na warankach dość 
ostrych i zakończył się zranieniem w ucho hr. Oaro- 
lyiego. Przeciwnicy rozeszli się bez przeproszenia. 


Wizyty króla Czarnogóry. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) Generał _ montenegriński 
Miuszkowic, który w powrocie z nieudałej wycieczki 
po pomoc do Petersburga w sprawie albańskiej bawi 
w Wiedniu, .nformuje wszystkich, że król Mikołaj 
czarnogórski za kilka tygodni wyjeżdża z wizytą do 
cara i cesarza Franciszka Józefa, Chce on osobiście 
przedstawić, że niesłusznie posądzono go o _popiera- 
nie Albańczyków przeciw Turkom i wykazać, że jego 
dobrej woli (1) zawdzięczyć należy pokojowe załat- 
mienie sprawy albańskiej. 


Sprawa Marokka. 


Berlin. (Tel. pryw.) Konferencye w sprawie Ma- 
rokka odbywają się spokojnie i wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa nie doznają więcej poważniejszej 
przeszkody. Prasa wszechniemiecka coraz ostrzej wy- 
stępuje przeciw cesarzowi i rządowi 1 twierdzi — nie 
bez racyi, że Niemcy na wszelki wypadek poniosą 
klęskę. Bowiem Francya mało daje terytoryalnych 
kkompensat Niemcom, Niemcy zaś między innemi odstę- 
pują Francyi swą bogatą kolonię Togo, klora ma 87.000 
km* ijest dobrze zaludnioną i uradzajną. Bogate 
niemieckie towarzystwa kolonizacyjne 86 lat tam 
pracują i założyły olbrzymie planiacye kokosowe. 
Wszechniemiecka prasa zarzuca, że rząd odstępuje 
jedyną kolonię, która od Niemiec nie potrzebuje pie- 
niężnych sukarsów. 

Paryż (Tel. pryw.) Francuzi nie spieszą się z per- 
traktacyami. Wychodzą z słusznego założenia, że 
oni kampanię wygrali. Dowodem ich pewności jesí 
co dopiero wysłana ekspedycya karna generała [qoinier 
do Sefru przeciw szczepom hurheryjskim, oblegającym 
miasto. W drodze juź odnosi zwycięstwa. 


Klęska ex-szacha perskiego. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) Da kół politycznych nadeszła 
wiadomość, że każdej chwili należy oczekiwać roz- 
slrzygającej bitwy między wojskami rządowemi a 
ex szachem. Przeszło 15.000 wojska rządowego wy- 
ruszyło ku południowi przeciw ex-szachowi, by go 
nie dopuścić do Teheranu. Spodziewają się — o ile 
Rosya nie przyjdzie w jakiś sposób z pomocą — 
zwycięstwa wojsk rządowych. 

Moskwa. (Tel. pryw.) Ex-szach Mohammed Ali 
poniósł wczoraj i przedwczoraj klęskę pad Tirużkoh 
w walce z wojskiem rządowem. Przez Tirużkuh pro- 
wadzi droga do północnej części państwa i tu gro- 
madzą się wojska rządowe. 

Dowódca wojsk sułtańskich Reschides Sultanehs 
uciekł w popłochu z garstką miedobitków. 


Petersburg. (Tel. pryw.) W kołach politycznych 
rozszerza się pogłoska, że b. prezes Dumy, Guczkow, 
ma wejść do gabinetu w miejsce ministra ruchu, 
który się poda do dymizyi, 

Marienbad. (Tel. pryw.) Sekretarz stanu Kiderlen- 
Wachter przybędzie lu 22. b. m. na kuracyę, 


Strajk metalowców czeskich. 


Pilzno. (Tel. pryw.) Większa część robotników 
przemysłu metalowego Czech zachodnich zastrajko- 
wała Związek fabrykantów, do klórego należy 22 
firm, wydał oświadczenie, że jeżeli do 18 b. m. ro- 
botniey nie powrócą do pracy, otrzymają wypowied .e- 
nie dalszego zajęcia, a w dniu 4 września praca w 
fabrykach zostanie zasianowioną, W tym wypadku 
około 1000 robotników pozostałoby bez zajęcia. 


Lokaut inżynierów. 


Berlin. (Tel. pryw.) Inżynierowie i technicy firm 
berlińskich, zajęci przy buduwie kolei, wypowiedzieli 
od dma 1 października kontrakty. Wswvólna ta akcya 
ma na celu podwyższenie pensyj i ureguiowanie stu- 
sunku służbowego. 


Cholera. 


Tryest. Stwierdzono tu 1 wypadek cholery, w 
Bertacchii koło Capo d* Istra 4. 

Konsfantynopol. W dzielnicy Haskói zachorowało 
na cholerę 83 osób, z tego zmarłu 24. 


Uchwaly zjazdu w Rapperswylu. 


Sprawozdanie Komisyi dzieli cały materyał na 
grupy i omawia wszystkie zarzuty. Stwierdza, że 
największa część zarzutów nie jest 
uzasadnioną. Odnosi się to do księgi miedziory- 
tów Pleszczyńskiego, która jest w dobrym stanie. 
Zbiór Chodźki istnieje całkiem dobrze utrzymany. 
Istnieją także trzy maszyny do rachowania Baranow- 
skiego. Zarzut rałszowania pamiątek 
jest zupełnie bezpodstawny. Przedmioty 
należące do pokoju Kościuszkowskiego już dawno 
stamtąd usunięto. Okazało się nieprawdą, jakoby p. 
Rózycki używał elzewirów za tarczę do strzelania. 

Komisya stwierdziła fatalną gospodar kię 
ze sprzedażą dubletów p. Sokolnickiemu 
za bezcen. Sprawozdanie krytykuje ostro, że p. So- 
kolniecki sam wyszukiwał dublety i unikat, Kronikę 
Stryjkowskiego, zapakował jako dublet. Nienzasadnio- 
nym jest zarzut, jakoby p. Różycki darowiznę Bukow- 
skiego podał jako swoją. 

Dalej podnosi komunikat zasługi pp. Gałęzowskie- 
go, Laskowskiego, Korytki, Gasztowta, Rubacha, 
Ubryckiego, Jerza, Lewakowskiego, klórych przedsta- 
wiono jako obskurantów i szkodników, oraz p. Ró- 
życkiego, klóry poświęcił się dla Muzeum, a którego 
przedsiawiono jako zbrodniarza. Wszystkim należy 
się wielka wdzięczność, Braki będą usunięte, 

Bnuncyacyęuchwalonojednomyśl 
nie. 

Jednomyślnie 


uznano potrzebę 
reform. P. Libicki stwierdza, że p. Różycki 
nie może być uważany za kierownika adpawiadają- 
cego nowoczesnym wymaganiom P Różycki powi- 
nien być konserwatorem, a Muzeum należy oddać w 
ręce fachowca. 

P. Gałęzowski podziękował komisyi za 
staranną pracę i wśród wielkiego zainteresowania 
ogłosił, że Rada muzealna wybierze 
komisyę statutową ikomisyę fachową, 

Decyzyę co do przeniesienia biblioteki do Lwowa 
odroczona do r. 1912. 

Rapperswyl. (Tel. pryw.). Do rady muzealnej ko- 
optowano p. Czołowskiego. Uchwalono zaprosić p. Ja- 
worskiego na kilka miesięcy celem sporządzenia 
inwentarza Muzeum. 

Rapperśwyl. (B. kor.) Na onegdajszem końcowem 
posiedzeniu wybrano komisyę, która ma ułożyć pro- 
jekt zmiany statutu. Weszli do niej pp. Bandrowski, 
Gerller, Sokołowski, Slroński, Tarnawski, Turski. Ko: 
misya fachowa będz'e później wybrana. W restau- 
racyi w piwnicach ratusza odbył się wieczór towa- 
rzyski, na klórym ruzprawiano nad sprawą rozwoju 
muzeum. W dyskusyi wzięli udział pp. Fryling, Ru- 
towski, Lipkowski, Sokołowski, Rnżycki, Bandrowski, 
Karytko, Gertler, Btroński, Tarnawski. 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 14 sierpnia. 


Sprawozdanie krakowskiej Akademii handlowej. 
W oslainich dnach ukazało się sprawozdanie dyre- 
koyi Akademii handlowej za rokszkoluy 1911. Zwię- 
kszujący się zakres nauki, dobór sił nauczycielskich i 
statystyka nczmiów wskazują na ciągły rozwój szkoły 
zajmującej tak ważne stanowisko w kraju. Sprawo- 
zdanie zoryentować się pozwala w rozkładzi: sił na- 
uczycielskich i planu nauk. W skład kuratoryi woho- 
dzui: przewodniczący, prezydent miasta, Dr Leo, de- 
legat c. W. Ministerstwa Oświaty Dr Fryderyk Zol, 
delegat wydziału krajowego Bernard Liban, dalej de 
legaci Rudy miast. i kongregacyi kupieckiej. Na czele 
grona nauczycielskiego złożonego z 15 nauczycieli i 
profesorów, 16 nauczycieli pomocniczych i 5 nauczy- 
cieli przedmiolów nadobowiązkowych stoi dyrektor 
p. Józef Kannenberg, Plan nauk obejmoje obowiązko* 
wo języki: polski, niemierki, francuski, historyę i ge- 
ografię handlową, malematykę, historyę naturalną fi- 
zykę. chemię, towaroznawstwo, naukę o handlu, kores- 
pondencyę handlową i buchalteryę, kanlor wzorowy, 
prawo handlowe, przemysłuwe i wekslowe, ekonomię 
społeczną, stenografie i kaligrafę. W planie nauk 
» kursu dla abitoryentów pałozono nacisk na to, by dać 
słuchaczom w ciągu jednegi roka w stosowny apo- 
sób możliwie gruntowne wykształce ie handlowe, za- 
poznanie z orgamzacią handla i komunikacyi i 2 pra- 
cą zawodowo kupiecką 

Podobną myślą kierowano się przy zakładaniu 
zawodowego kursu h ndlowego dla absołwentek szkół 
średnich, które w przeciągu jednego roku nauki na- 
bywają przedewszystkiem le wiadomoś:i z zakresu 
nauk handlowych, ktore do praktycznych zawodów 
są majpotrzebniejsze. Oprócz dwuklasowej właściwej 
szkoły handlowej męskiej i żeńskiej, która planem 
swych nauk obok pewnego zasobu wiedzy ogólnej i 
wykształcenia zawodowego przyczynia się do podnie- 
sienia zarobkowości stanu kupieckiego, szkoła obej- 
muje jeszcza uzupełniającą szkołę handlową i zawo- 


dowy kurs wieczorny dla dorosłych, który osohom 
dorosłym, mającym już zajęcie praktyczne, dostarcza 
tego wymiaru wiedzy handlowej, jaka im przy wy- 
konanin prac kanlorowych, książkowych i obliczaniu 
może być polrzebna. 

Kurs dla absolwentek szkół średnich w obecnym 
roku był zamknięty z powodu zgłoszenia się zbyt 
małej ilości uczennic, Do dwuklasowej szkoły męskiej 
uczęszczała uczniów 45, do żeńskiej 85 uczennic, 
w uzupełniającej szkole handlowej z powodu słabej 
frekwencyi z 78 zapisanych klasyfikowano 56 tylko, 
na wieczorne kursa uczęszczało osób 12. 

Sprawozdanie zawiera ważne zawiadomienie, że 
na wniosek prof. Michalskiego uchwaliła kuratorya 
utworzyć osobny kurs dla prawników, 

Na kursie tym, ograniczonym czasowo na 10 do 
12 Lygodni, nie dającym żadnego patentu, nie połą- 
czonym z żadnymi egzaminami, nie zapewniającym 
nikomu bytu ani podstawy egzystencyi, odbywały się 
wykłady od 25/10 1910 do 25/1 1911 i od 24/2 do 
6/3 1911 i obejmowały razem wykładowych godzin 80. 

Otwarcie k molywuje sprawozdanie: >Zna- 
jomość buchalteryi i bankowości nabiera u nas w mia- 
rę stałego choć wolnego rozwoju gospodarczych sto- 
suBków i nieustannie powstających nowych instytu= 
cyi finansowych, coraz to większej doniosłości. Szcze- 
gólnie zaś i przedewszystkiem prawnik w wielu za- 
wodach urzędniczych czy wolnych, potrzebuje dziś co 
raz więcej, wprosi niezbędne, pewnej sumy wiado* 
mości z dziedziny buchaliery:" JSprawozdanie, obejmu- 
jące nadto przedstawienie prac w kółkach i praco- 
wniach i prac wakacyjnych uczniów, poprzedzone jest 
rozprawą Dra Brunona Josuferta p. t. »Ustawa prze- 
mysłowa wobec kobiete i Dra Witolda Skalskiego 
p. t. »Sprawunki premisowe na giełdzie wiedeńskiej, 

Wycieczka Duńczyków. Wczoraj wieczorem po- 
ciągiem o godzinie ósmej przyjechała do Krako- 
wa wycieczka Duńczyków złozona z 28 osób. Wy 
cieczkowcy przybywają z Zakopanego i zabawią w Kra- 
kowie kilka dni. Zawiązany komitet oprowadzać bę- 
dzie przybyłych, pokazując pamiątki i historyczne za- 
hytki miasta. 

Kongres w Solnogrodzie. W roku bieżącym odbę- 
dzie się w dniach od 13 do 16 września po raz pier- 
wszy w Austrgi pod protektoratem Jego Cesarskiej 
Wysokości arcyksięcia Franciszka Ferdynanda wspól- 
ny kongres dla pielęgnowania pomników w Solnogro- 
dzie, z następującym programem: 

y środę, 18. września a godzinie w pół do 8-mej 


wieczór powitanie w sali aula academica na Uai- 
wesilatsplatz. 
Olicyałne powitania t przemówienia. — Wykład 


Prof. Dra, Strzygowskiego z Wiednia na temat „Salz: 
burgs Kunstdenkmater*. 

We czwartek 14 września pierwsze posiedzenie a 
godz. 9 przed poł. w sali aula academica. 

1) Zagajenie przewodniczącego tajnego Radcy 
dworu Prof. Dra  Oechelhauzera z Karlsruhe, 
poczem nastąpią referaty tajnego Radey Rządu Pr.f, 
Dra. Clemen z Bonn i Prof. Dra. Dworakajz Wiednia, 
Prof, Schultze-Naumburg z Saalek, c. k. K: nserwa- 
tora Dra G'annoni z Wiednia, Dra Szenetkows kiego, 
Prof. Dra Gurlitta z Drezna i Prof. Dra Neuwirtha 
z Wiednia. — Koniec posiedzenia po godzinie 3-ciej, 
Po posiedzenia zwiedzanie pomników i zabytków 
sztuki. Szczegółowy program będzie później ogłosza- 
py. — O godzinie 9 wieczór przyjęcie u c. k, Pre- 
zydeota Rządu Krajowego hr. Schaflgotacha, 


W piątek 15 września drugie posiedzenie w sali 
aula academica o gidz. 9 przed poł. 
Referaty Prof Dra Fuchsa z Tubingen, prałata 


Prol. Dra Swobody z Wiednia, Prof. Dra D hio ze 
Surassburga w Abz. i Radcy budownictwa Rehorsta, 
Następnie dokona się wyboru Wydziału i oznaczy 
się miejsce i czas następnego kongresu. Koniec 
posiedzenia około godziny 2. — O godz w pół do 4. 
popuładniu zwiedzanie pomników i zabytków sztuki, — 
O godzinie 8. wieczór publiczne posiedzenie w sali 
aula academica. Wykład Dra. Cunwentza z Berlina 
p. t. »Natorschutzparke«, 

W sob tę 16 września wycieczki, 

Q mieszkanie nałeży zwrócić się do Komitetu 
mieszkaniowego na ręce Wiceburmistrza : Maks Ott, 
Salzburg, Sparkasse. 

¿$ Biuro wydznału miejscowego znajduje się do 11 
września w raloszu, « od 12 września w «Studien= 
gebaude* na Universilatzplatz. 

W kongresie może każdy brać udział. Od uczest- 
ników pobiera się kwolę 6 K., za co utrzymają dru- 
kowane sprawozdania Członkowie związku Heimat- 
schutz mają bezpłatny wstęp na wszyske posie- 
dzenia. — Posiedzenie piątkowe jest publiczne. 

Komitet oczekuje jak najrych ejszych ogłos eń na 
ręce wydziału miej:cowego w Solaogrodzie. 

Szczegółowsze programy zjazdu przejrzeć można 
w biurze IV. Wydziału Magistratu (Gołębia |. 14) 
w godzinach urzędowych (ud 8 do 2), tam tez zach- 
cą zgłaszać się osoby zamierzające uczestniczyć w 
kongresie. 

Sprostowanie. W nolatee: »Bojkot w pracowniach 
ślusarskich« wydrukowano mylnie w kwestyi poslu- 
latów: »wymuszają,« zamiast »stawiają.« 
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Zakończenie walki konstytu- 
cyjnej w Anglii. 


Kraków dnia 14 sierpnia 


W ubiegły czwartek, niewiele przed 12 w 
nocy, rozegrały się losy angielskiego parlamen- 
taryzmu, rozstrzygła się ostatecznie długo i za- 
ciecie prowadzona walka między partya libe- 
ralną, a partyą konserwatywną, między zwo- 
lennikami wolnego handlu, a apostołami ceł o- 
chronnych, między miłośnikami pokoju, a żą- 
dnymi wojny, między walezacymi o ustawoda- 
wczą władzę wybranej przez lud Izby gmin, a 
obrońcami prerogatyw oligarchii wielkich ro- 
dów, między przyjaciółmi irlandzkiego homeral'u, 
a jego zaciętymi wrogami. Do ostatniej chwili 
niewiedziano, jaki będzie wynik głosowania w 
Izbie lordów! Pojedynczo wchodzili oni z obu 
stron sali posiedzeń; po jednej stronie liczono 
zwolenników, po drugiej przeciwników „veto- 
bilu“, a temu historycznemu spacerowi przy- 
glądali się z stóp tronu ministrowie, tajni rad- 
cy i część wstrzymujących się od głosowania 
lordów z obozu Landsdowne'a. Z początku 
większość była po stronie konserwatystow-opo- 


zycyonistów, dopiero pod koniec szala prze- 
ważyła się na stronę „rządowców". Głosami 
131 przeciw 114 lordom przyjęto „vetobill*. 


31 


Na wiekszość tę złożyło się 80 liberałów, 
konserwatystów, 13 biskupów i Lord R. 

I walka zakończyła się| Zakończyła się 
ga i zacięta walka między liberałami a kon- 
serwatystami kleską konserwatywnych unioni- 
stów pod przewództwem Chamberlaina i Bal- 
foura. Walka to stara! Stanęła jednak na o- 
strzu miecza dopiero w r. 1909, od czasu, kie 


dy kanclerz skarbu Lloyd George przedłożył 
obu Izbom do budżetu projekt ustawy o no- 
wych podatkach obciążających własnuść na nie- 
ruchomości. Mimo, że Izba gmin uchwaliła tę 
ustawę, Izba lordów w obronie swych olbrzy- 
mich latyfundiów zrobiła użytek z „veto“ i 
odrzuciła ustawę. Wywołała ona temsamem i 
przesilenie w normalnej gospodarce państwa 
i zamiar partyi liberalnej i rządu  złama- 
nia i usunięcia na przyszłość wszelkiej inge- 
rencyi Izby lordów na finansowe ustawoda- 
wstwo, przeniesienie wogóle punktu ciężkości 
całej władzy ustawodawczej na Izbę gmin. 
Sławna mowa lorda Rosebery w City Hall 
w Głlasgowie rozpoczał się wtedy spór lordów 
przeciw uszczupleniu ich przywilejów. Na wnio- 
sek Landsdowne'a, który teraz pod koniec kam- 
panii ymał się ze swymi towarzyszami 
od głosowania, nie przystąpiono wówczas do 
drugiego czytania finansowego billu i Izba lor- 
dów domagała s azania Izby gmin i roz- 
pisania nowych wyborów. Spodziewała się ona 
zwycięstwa partyi konserwatynej przy wybo- 
rach, a temsamem utrącenia billu w Izbie gmin 
A skoro i odezwanie się Edwarda VII. me do- 
prowadziło do porozumienia, rząd w styczniu 
1910 rozwiązał Izbę gmin. Wybory wypadły 
o tyle na korzyść partyi liberalnej, ze zdobyli 
wprawdzie 274 mandatów, t zn. o jeden za- 
ledwie więcej niż konserwatyści, jednak mogli 
stworzyć liberalną większo. rządową przez 
kompromis z partyą irlandzkich nacyonalistów 
(82 głosów) i z partyą robotniczą (41 głosów). 
Rząd postanowił wtedy przeciw „yeto“ Iz- 
by lordów dopuścić szturm rezolucyami Izby 
gmin, na co Izba lordów samodzielnie wystą- 
piła z propozycyami swej reformy, ale tak mało 
znaczucemi, źe ani rząd, ani Izba gmin na nie 


zgodzić się nie mogła i nie chciała. W marcu 
tegoż roku uchwaliła Izba gmin szereg rezo- 
lucyi, które w niezmienionej prawie postaci 
weszły w uchwalony wreszcie ubiegłego czwart- 
ku vetobill, Odbierają one Izbie lordów usta- 
wodawczy wpływ w sprawach finansowych. Czy 
przedłożenie jest finansowe, orzeka przewodni- 
czący tejże (speaker) w porozumieniu z jednym 
z członków większości i mniejszości parlamen- 
tarnej. Co do reszty zaś ustawodawstwa ogra- 
nicza ją w ten sposób, że przedłożenia za san- 
kcyą korony staje się ustawą także wbrew woli 
Izby lordów, jeśli Izba gmin uchwali je w trzech 
po sobie następujących posiedzeniach, o ile 
dwa lata upłynęły między wniesieniem m trze- 
ciem przyjęciem. 

W międzyczasie śmierć króla Edwarda VII 
spowodowała przerwę w tem „mocowaniu" się 
obu Izb angielskiego parlamentu, aż w listo- 
padzie ubiegłego roku na wniosek Landsdo- 
wne'a lordowie znów zażądali od rządu przed- 
łożenia billn. Rząd odpowiedział po ra z dru- 
gi rozwiązaniem parlamentu i świeżymi wy- 
borami. 

Wybory gradniowe nie wiele sie różniły od 
styczniowych i liberalny rząd z Mr. Asquithem 
na. czele przedłożył Izbie „vetobill“, wychodząc 
z założenia, że należy to zrobić, ho pod jego 
hasłem odbywały się wybory. 

Izba gmin oczywiście bill przyjęła, Izba 
lordów zaczęła robić swe glossy, poprawki i 
zmiany, z których najważniejszą była kwestya 
niedopuszczenia, wzgl. ograniczenia i utrudnie- 
nia wszelkich przygotowań do homeralu dla 
Irlandyi. 

Na takie „dicłum* rząd, zapewniwszy s0- 
bie u króla Jerzego skorzystanie z konstytn- 
cyjnego prawa korony do nieograniczonego mia- 


Z tajemnej księgi twórczości. 


O »l.egendzie Talr« Kazimierza Tetmajera pisano 
wiele. Popełniano jednak stale jeden błąd: przystępo 
wanu do niej od strony literatury, miast przyjść od 
strony Talr. Kto nie uświadomił sobie błyskawicowo — 
w jednej chwili — na czem polega islola czaru la- 
trzańskiego świata, komu bodaj na moment nie od- 
słoniła się dusza tych gór — ten piękności »Skalne- 
go Podkala< me odczuje, wartości nia oceni, 

Szczytem i koroną twórczuści Tetmajera jest »Ja- 
nosik Nędza Iiimanowski<, zamykający cykl »Skal- 
nego Podhala<. Ktokolwiek z jakichkolwiek motywów 
śledził lę twórczość, ten jasno widział i czuł nieod- 
parcie, że w tym właśnie kierunku weżmie ona z ki 
nieczności najwyższy lot. Inaczej być nie mogło: »Ar- 
tysta musi być swojem własnera dziełem «. 

loto dziś stoimy wobec prawego dzieła szłuki, 
klóre z jednej sirony jest najpełniejszym wyrazem 
czuciowego stosunku Tetmajera do Tatr, z drugiej, 
co nie mniej ważne — jest najszczerszym obrazem 
jego ezłowieczej doli. 

Stąd po wczytaniu się, po przeżyciu lej książki, 
jasnem się staje, dlaczego człowiek, który wyśpiewał 
najszczytniejszy hymn ka czci swobody, mógł mó- 
wić o sobie z zupełną szozerością; 

>»Rozpacz i melancholia, smutek, zniechęcenie, są 
treścią duszy mojej, » « « « « « 1 « > 2 „2 

On, bowiem, k'óry tak dawno wyznał przed sobą 
i światem, że Tatry kocha do szaleństwa, do zapa- 
miętania się, — 

On, który czuł, że bez nich nie ma dlań życia, 
że zrośnięty jest z niemi, jak dziecko złonem matki, — 

On, który tak dawno, dawno pojął, że Tatry, Lo 
nietylko »skalne garby i rumowiska, zastygłe w mar- 
twocje«, lecz, że lam kryje się »jakiś olbrzymi czar, 
coś niewypowiedzianie cudownego, — 

On, który jako dziecko pełną piersią chłonął w sie- 
bie ten czar i wzrastał w czystej almosferze cudo- 
wności, gdzie 


»Dzisiejsze dziwy dziwami nie były, 
Grały widomie niewidome siły 
I pilnowały czlowieka jak dziecka«,— 


On, któremu danem jeszcze było widzieć i po- 
znać szczątki dwóch heroicznych światów w posta- 
ciach ostalnich żołnierzy polskich i kończących się 
„starodawnych chłopów* na Podhalu, światów tak 
sobie bliskich i tak dziwnie się rozumiejących, — 

On, któremu równocześnie los kazał patrzeć na 
poczwarne formy i kształty życia, wytwarzające się 
na gruzach owych ginących światów, — 

On, którego młodzieńcze czoło owiało tchnienie 
rzeczywistej wielkości i nieałszowanego bohaterstwa, — 

Qn równie szybko posiadł świadomość, która się 
streściła w męskiem, a bolesnem wyznaniu:» Ja już 
z inną duszą urodziłam się pod temi górami«. Świa- 
domość ta zrodziła tęsknotę, klóra sprawiła, że du- 
sza ta od pierwszych momentów rozeznania pojęła, 
iż jeno te góry może pokochać wielką, czystą, „ja- 
dyną* miłością, w której znajdzie i zdobędzie siebie 
samą, wolną od owej vinności«, oczyszczoną z brudu 
i mętów życia, 

Bo życie nie próżoowało;, chwyciła ono skwapli- 
wie w swój sluramienny uścisk bujną, od nadmiaru 
sił kipiącą, młodą duszę, pojąc ją haszyszem swych 
ułud i ponęt Zaczem poczęła się bolesna gonitwa 
duszy*za samąnsobą. Cała twórczość Tetmajera jest 
tej gonitwy i wewnętrznego zmagania się — odbiciem. 
"Nie tu miejsce na odtwarzanie obrazu tej walki, to- 
czonej z obu stron z zawziętością i zaciekłością boju 
o Śmierć i życie, a zakończonej tryamfem miłości, 
w której czystym płomieniu dusza znalazła swoją od- 
wieczną ojczyznę. 

Dzieje lej miłości Tetmajera do Tatr, to dzieje 
każdej miłości, której na imię »jedyna<; choć poczy- 
na się ona samorzulnie i błyskawicowo w jakiejś 
„godzinie cudu — przecież zdobylą być musi jej 
wzajemność. Otoczy ona duszę bolesnem przeświad- 
czeniem o swej bliskości, lecz równocześnie smaga ją 
| bezlilośme nakazem potwierdzania siebie samej w czy- 


Zdzisław Zdanowicz, Kraków 
ul. Sławkowska 3. — Magazyn galanteryjny. 
bielizny, kapeluszy. obuwia 
i przyborów do podróży. 


nach. Wledy wsuwa się chyłkiem na widownię ustu- 
żny, a fałszywy pośrednik: życie — i łudzi duszę 
coraz innem mamidłem, że ze znużenia lot swój ob- 
niża, by w iym momencie sposlrzedz, jak dalekiem 
to, co tak bliskiem się być zdawało; wtedy zrywa się 
znów do lotu, rwąc rozpacznie narzucone jej więzy 
i pęta. Cały szereg lakich momentów szamotania się 
i obłędnego łkania nieuciszonej lęsknoy, wykazaćby 
mogła analiza twórczości Tetmajera. Nia były one 
jednak dla niego Źródłem niemocy — były raczej 
chwilowym skutkiem osłabień i znużenia orlich skrzy- 
deł Zaś po takich upadkach wzmagał się jeno duch. 
I nadszedł wreszcie moment, w którym dusza zdo- 
była dumne poczucie własnej potęgi i mocy, adzy- 
skała siebie samą. Poczęło się tworzenie własnego 
Świata. Tym punktem zwrotnym w twórczości były 
pierwsze tomiki »Skalnego Podhala«« Od onej chwili 
lo wszyslko, za czem lkała tęsknota, ca życie usiła- 
wało oddalić, mamiąc oczy ukojnym błękitem smutku, 
durząc zmysły czarem melancholii, karmiąc poczucie 
mocy goryczą rozpaczy i zniechęcenia, — to slało 
się leraz codziennym duszy pokarmem i napojem. 

Więc, choć z „inną! duszą urodził się twórca 
„Legendy Tatr“ pod temi górami, zdołał on jednak 
wypłukać z siebie ową »inność,o i stanąć w obliczu 
Tatr z duszą nową. przez siebie w ciężkim boju wy- 
walezoną, z duszą godną ich duszy. Rozpoczął się 
błogi i szezęsny okres miłości „jedynej“ i.. wzaje- 
moej. Z jej ducha wyłoniła się „Legenda Tair,“ źró- 
dło ich wiekuistego odtąd żywota. 

Lecz co to jest »dosza< Tatr ? 


Talry l... czemuż jak siedzib szukające ptaki 
Myśli moje ku waszej zamarłej pustyni 
Lecą przez mgłę tęsknoty i przez marzeń szlaki ? 


O pustyni tatrzańska ! bo na tym obszarze 
Całej mojej ojczyzny — o skalna świątyni 
W tobie jednej są jeszcze — swobody ołtarze! 
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prawdzi» e 


KAWY 


lednorazowa próba przekona każdego o jakości. 


angielskie ceylony 


po najtańszej cenie poleca: 


KAWY 


nowania lordów do Izby wyższej, zagroził stwo- 


rzeniem potrzebnej dla uchwalenia ustawy 
większości przez powołanie kilkuset liberałów 
do Izby lordów. Lordowie nie wierzyli! Dopie- 
ro, kiedy niedawno temu premier Asquith 
w liście do lorda Landsdowne'a wystosowanym 
zapewnił o gotowości króla do powołania libe- 
ralnych „pairów*, Landsdowne zaczął alarmo- 
wać do odwrotu, obawiając się, że przezamu- 
szenie króla do zamianowania kilkuset lordów 
stworzy precedens na przyszłość i na zawsze 
doszczętnie zniszczy partyę konserwatywną. 

Ostatnim taranem w murze obronnego 0- 
poru Izby lordów było oświadczenie lorda kan- 
clerza Morleya, który na kilka chwil przed przy- 
stąpieniem do głosowania w Izbie lordów prze- 
mówił w te decydujące słowa: „Każdy przeciw 
przedłożeniu oddany głos i przeciw wnioskowi, 
by łordowie nie obstawali przy swych popra- 
wkach i dodatkach, oddanym będzie w tej Izbie 
na korzyść natychmiastowego zamianowania 
potrzebnej ilości lordów“. 

Lapidarne, krótkie, bezlitośnie angielskie! 
I choć pod wodzą lordów Halsbury i Salisbu- 
ry konserwatyści do upadłego i prawie bezna- 
dziejnie bronili „okopów św. Trójcy" tak dłu- 
go zwalczany bili przeszedł w pierwotnej prawie 
treści | 

Liberali i liberalna myśl zwyciężyła. Osta- 
tnie oświadczenie Asquitha, że „stanowisko 
swe piastuje nietylko na podstawie zaufania 
króla, ale takze jako maź zaufania ludu* nie 
jest pustym irazesem, lecz tna i zyskuje pod- 
stawę realnej prawdy. Źródło i wzór parlamen- 
taryzmu, parlament. angielski poprzez ciężką, 
ale rzeczowo i zasadniczo z obu stron prowa- 
dzona walkę, poszedł w swym normalnym roz- 
woju naprzód, pchnął myśl o władztwie ludu 
na nowe tory i — co dla Anglii najważniej- 
sze i zasadnicze — dał zasadniczą podstawę 
do zamiany dotychczas centralistycznie rządzo- 
nej Anglii na federalistyczną z parlamentami 
w Londynie, Dublinie i Edynburgu. Jeśli to 
teraz zaczęte dzieło się urzeczywistni, najwię 
ksza reforma z r. 1882 będzie słabem tylko 
echem wobec niego na kartach dziejów Albionu. 


W tym mocnym, bezpośrednim wykrzyku młydej 
duszy największego przed Tetmajerem poely Tatr, 
Franciszka Nowickiego, mieści się najpełniejsza od- 
powiedź na postawione pytanie. 

Swoboda! Swoboda, nazwana z krwawą ironią 
przez Witkiewicza »zbytkiem życia, klórego nie ma- 
my za duzoa, swoboda, która ogarnąć musi każdego 
człowieka, zdolnego uświadomić sobie odrazu istotę 


rzeczy, ona jesi treścią tego czaru, jaki Talry wy- 
wierają, ona też, a raczej jej poczucie, jest kluczem, 
otwierającym duszę tych gór. 

Słowo to, rzucające snop świalła wslecz, aż da 
punktu wyjścia niniejszych myśli, wyjaśnia też wła- 
ściwą istotę i dziedzinę walki, którą musiała stoczyć 
dusza »inna« pod temi górami zrodzona; a dalej — 
pogłębia ono i rozszerza zagadnienia twórczosei Tet- 
majera, stawiając go w szeregu tych artystów, dla | 
których osią twórczości jest zagadnienie wszechludz: 
kiej swobody. A właśnie na ten moment jego twór- 
<zości zbyt mało dotąd zwracano uwagi — tak mało, 
że obawiam się, czy twierdzenie powyższe nie spotka 
się co najmniej z niedowierzaniem. Opiera się ono 
jednak na istotnych podstawach: »Ohydne życie czy- 
ni z nas chora maszyny, zabija w nas zdrowych iu- 
dzi, Jesteśmy chorzy. Ratujmy się! My jesteśmy już 
straceni, ale w tych pokoleniach, klóre idą, trzeba 
wyrabiać moc i siłę. Wolałbym, żeby nas wieszano 
na szubienicach, jako zbyt silnych i awanturniczych, 
niż żeby nas wożono do domu zdrowia. Słowa Tet- 
majera, wyrwane z jego rozmyślań nad »Parmiętni- 
kiem podrózy do Talrów« Goszczyńskiego. 

Nazwaliśmy na wstępie »Janosika Nędzę Litma- 
nowskiego« najszczytniejszym hymn'm, wyśpiewanym 


ku czci swobody. Tak jest istotnie. Książka ta zdolną 


Z TYGODNIA. 


W obecnym sezonie ogórkowym polityczna opinia 
niezupełnie zasnęła. Zajmuje się ona w kraju prze- 
dewszystkiem, bardzo często i na seryo zamierzonem 
na jesień rozpoczęciem pertraktacyi w sprawie ugo- 
dy polsko-ruskiej Rusini nie oryentują się w możli- 
wościach urzeczywistnienia swych narodowych, eko- 
nomicznych i politycznych pustulatów i idą za dale- 
ko. Przesadzając, narażają całe dzieło z góry na cię- 
żkie przejścia i wywołać gotowi konflikty. 

Najlepszym przykładem są głosy w całej prasie 
ruskiej, szczególnie w głównym ich organie »Diło«. 
Pomjamy już tego rodzaju żądania milczeniem, jak 
podział Galicyi na polską i ruską, minister bez teki 
ruski i polski! Chcą własny uniwersytet, przemiany 
sejmu „polskiego“ na krajowy 1 43°/, mandatów ru- 
skich, z których mogą ustąpić tylko do wysokości 
380/,, Organizacyę Sejmu i Wydziału krajowego wy- 
obrażają sobie w postacı oparcia jej na narodowych 
koryach. Wydział krajowy miałby polskie i ruskie 
sekcye: w sprawach wspólnych żądają prawa „veto“. 
W dziedzinie kulluralnie-oświatowej autonomia naro- 
dowa jest »conditio, sine qua non«, więc Rada szkol 
na krajowa podzielona na odrębne narodowe sekcye. 
Daleko idące zmiany w administracyi politycznej i 
zmiana organizacyi wyborów parlamentarnych — to 
dalszy ciąg i nie koniec jeszcze długiej dość litanii! 

My stoimy na stanowisku konieczności ugody 
polsko-ruskiej i uznajemy w wielkiej mierze prawa 
Rusinów. Czyż nie lepiej byłoby stawić kilka, ale 
konkretnych i możliwych do urzeczywistniena żądań?! 


Nieporozumienia między urzędującym jeszcza mi- 
nistrem wojny bar. SŚchónaichem a następcą tronu 
oddawna wywoływały naprężenia w najwyższym za- 
rządzie wojskowości. W ostatnich czasach minister 
wojny nie pokazywał się joz na oficyalnyoh uroczy- 
slościach wojskowych. Tylko przywiązanie jego do 
cesarza, zaufanie i uznanie jego zasług z strony mo- 
narchy zapubiegało przez dłuższy czas  przesileniu. 
Przesilenie to ma więc podstawy czysto osobiste, a 
kto wie, czy nie tasama ręka, która zamąciła osta- 
tnie lata życia kardynała dra Groschy i biskupa dra 
Marschalla nie umaczała swych rąk w przesileniu w 
ministerstwie wojny. Wszak nie może pozostać na 
stanowisku minister wojny, da którego następca 
tronu odnosi się za pośredniclwem urzędu marynarki! 

A bar. Scbbnicha szkoda! Człowiek sumiennej 
pracy i punktualnego wypełniania obowiązków. W 
reformie ustaw wojskowych wiele jego pracy! Cóż 
dopiero mówić o jego dzielnem zastępywaniu resorlu 
przed delegacyami? 3 

Bar. Schönaich pójdzie, a tyły kryć mu ma ustą- 
pienie v. Hótzendorf(a, szefa sztabu generalnegu; jest 
on mimo zaufania następcy tronu zbyt krewki 


Jest rozpalić w każdym, w kim dusza do cna nie za« 
bita, straszną potrzebę i nieukojoną żądzę tej swobo- 
dy, >dla której walczą i umierają pokolenia — lub 
jeśli mogą islnień bez niej, stają się strupieszałemi 
stadami nędznych istol«. I to jest duchem tej książ- 
ki: o tem mówi nam istota wszysikich postaci od 
Janesika do Gałajdy, postaci, z których bije nieznany 
nam dzisiaj urok bohaterstwa, zdrowia i tężyzny, 
przelewającej się po brzegi. 

Ząś slworzyć fo wszystko mógł tylko artysta, 
klóry wytworzył w swej plersi duszę onvm bratnią, 
1 na ich miarę; gdyż nawet orle skrzydła zaoiążą.., 
trupowi. 

Na zakończenie jeszcze jedno spojrzenie wstecz. 


, Legenda Tatra obejmuje dwie części, Pierwsza z nich 


nosząca tyluł »Maryna z Hrubegoe, lo jakby ostalnia 
przełęcz w drodze na szczyt — to z drugiej strony 


(jakby ostalni rnoment spowiedzi duszy poety, odby- 


wanej u stóp skalnej słuchanicy Tatr. Po niej nastą- 
piła z konieczności komunia dusz, 

Tak pojmuję treść kilku słów Tetmajera w jego 
adnotacgi do »Jauosika<: „Od »Maryny z Hrubego« 
do »Janosika«, uczyniłem wielki krok i zostałem przy 
samym zwartym. bitym, surowym, moim własnym 
przedmiocie i maieryale. 


F. B. 


Wojciech Olszowski 


Kraków, Mały Rynek róg ulicy Szpitalnej. 


i temperamenlny i robi wszystko pod wrażeniem 
chwili. A w wojskości Lego me wolno! Ustępuja więc 
razem z ministrem wojny! 

x 


Sprawy miejskie. 


Mimo feryi i kanikuły letniej maszyna aulonom:- 
czna w ubiegłym tygodniu nie przestała, [unkcyonować, 

I tak odbyło się pod przewodnictwem wicepre- 
zydenta p. Sarego posiedzenie sekcyi ekonomicznej, 
na którem uchwalono kilka linii regulacyjnych, które 
mają być w jesieni przedłożone Radzie miasta do 
zatwierdzenia. Wniosek w sprawie linii regalacyjnej 
odnosi się do ulicy Skałeczneji Augustyańskiej, a 
to celem rozszerzenia tych ulic przez wykupno po- 
trzebnego gruata dla otwarcia widoku na kościół św. 
Katarzyny. Następnie postanowiono przedłożyć Radzie 
miasta wnioski w sprawia otwarcia z urzędu prze- 
dłużenia ulicy Czarneckiego ku ulicy Łobzowskiej, Za- 
twierdzono linię regulacyjną ulicy Bożego Ciała mię- 
dzy ulicą Miodowy, a ulicą św. Józefa. Sekcya uchwaliła 
odstąpić stowarzyszeniu urzędniczek pocztowych w 
Krakowie pod badowę własnego domu grunt miejski 
przy ul. Blichowej. Ustalono granicę katastralną mię- 
dzy dzielnicą Kazimierz, a Grz-górzkami, która bę- 
dzie szła wschodnią stroną gruntów kolejowych od 
ul. Grzegórzeckiej aż do Wisły. 

Komisya drogowo-kanałowa odbyła również pod 
przewodnictwem wiceprezydenta p. Sarego posiedze- 
nie, na którem uchwalono dalsze wykonanie chodni- 
ków, oraz najpilniejszych robót asfaltowych. Rozpa- 
trywano oferty na wykonać się mające roboly asfal- 
towe, przyczem powzięto wniosek, aby zatwierdzony 
program robót asfaltowych o Lyle tylko w roku bie- 
żącym wykonać, o ile stosowna pora na to pozwoli, 

Następnie zatwierdzono ofertę na wykonanie ka- 
nalizacyi domowej w realności |. 40 przy ul. Kościa- 
Szki w dzielnicy dwunastej. Wreszcie uchwałono po- 
łożyć chndnik z płyt betonowych przy zastosowaniu 
par. 16 noweli do ustawy budowlanej przy ul. Zy- 
gmanta Augusta, Lubomirskich i Miodowej. 

Poza tem, jak się dowiadojemy, odbywały się w 
prezydyum miasta konftrencye w sprawie rozszerze- 
ma elektrowni, w sprawie mieszkaniowej itp. Prace 
le są konieczne, by przygotować materyały dla sekey, 
komisyi i Rady miasta. 


Sąd w Rapperswylu. 


Szeroki rozgłos, jaki przybrała sprawa Muzeum 
w Rapperswylu, jest znamiennym faktem zmiany w 
vgólnym nastroju naszego społeczeństwa, które z na- 
lężoną uwagą śledzi perypetyj głośnego skandalo, 
związanego z losami lej instytucyi, Muzeum w Rap- 
perswylu już z natury swego istnienia na wolnej zie- 
mi szwajcarskiej, w punkcie, do którego chętnie 
zwraca się tysiące podróżnych ze wszystkich ziem, 
miało od początku swego założenia wszelkie dane, 
by stać się placówką, do której z dumą zwracaćby 
się mógł każdy Polak. Stąd też zupełnie słusznym 
jest postulat, by ta właśnie instytucya slała wy- 
żynach swego zadania, stąd usprawiedliwione żądanie, 
by nikt nie „poważył się najbłachszym nawet zarzu- 
tem pommejszać jej znaczenia i odbierać nimbu, jakim 
chcielibyśmy Muzeum otoczyć, 

Nic dziwnego zalem, ze pierwsza wiadomość, do- 
nosząca o nieporządkach, jakie zakrudły się w zarząd 
Muzeum, podziałała silnie na społeczeństwo i wywo- 
łała gwałtowną reakcyę. Reakcya ta dąży nie tylka 
do bezwzględoego usunięcia złego, lecz i zabezpie- 
czenia na przyszłość posterunku, którego znaczenie 
z biegiem czasu coraz bardziaj wzrasia i wzrastać 
winno, 

Zarzuty, slawiane kierownictwu Muzeum, były 
zbyt poważnej natury, by można było przejść nad 
nimi. do porządku, by wystarczyło gołosłowne oświad- 
czenie zarządu Rady dla uspokojenia op'nii pablicz- 
nej, strwożonej o byt insiytucyi. Jedno lub drogie 
przeoczenie, drugorzędne brski dadzą stę łatwa usunąć 
i nie wchodzą w rachubę, ba szybkn dadzą się na- 
prawić. Wiele jednak i znacznie więcej czasu wyma- 
ga poprawa slosonków iam, gdzie zła wola lub nie- 
wylłomaczona niczem fantazya naraża rzecz wielkiej 
wagi na pośmiewisko. W takich wypadkach najdro- 
bniejszy szczegół staje się czemś wielkiem, bo stoi 


GONIEC PONIEDZAŁKOWY 


pod kontrolą opinii publicznej; nabiera iuaega zna- 
czenia i wagi, które każą inną mierzyć miarą wiel- 
kość winy. 

Smutny ten wypadek irzechodzi obecnie Rap- 
perswyl. Pierwszy odruch społeczeństwa i dalsza, do- 
brze zrozumiana konieczność powołała doń wybitne 
jednostki, by powagą swą i radą ralowali lo, co je- 
szcze da się ocalić, by na przyszłość stworzyli stałus, 
któryby pozwolił zapomnieć o obecnem przesileniu, 
Toczy się sąd, pod który możnaby podciągnąć 
więcej spraw polskich, gdzie niejednokrotnie Lylko 

dlatego na publiczne nie gromadzą się roki, że na 
czas zdołano sprawę przygłuszyć i stłamić w zarodku. 
Śledząc więc bieg spraw Zjazdu w Rapperswyku, wi- 
dzimy jasno, skąd wzięły początek niedomagania, 
braki i przewin'enia, klóre dziś wymagają sądu. In- 
stytucya rządziła się bezładem. W niem leżało zło, 
w niem przyczyna dalszych nieporozumień, które wy- 
łaniają się w ciągu toczącej się sprawy. 3 

Społeczeństwo odgrywa tu rolę biernego widza! 
Rzecz rozstrzyga dobra wola sędziów, co z całą o- 
fiarnością pospieszyli na zew, by sądzić zdawna za- 
korzenione w nas błędy, 


O przebiegu Zjazdu w Rapperswylu otrzymuje 
Kur. War. pastępujące relacye: ; 

„Sezon polski“ w Rapperswylu rozpoczął się tego 
roku obradami, które zwołał Z. Mukowski (T T. Jez) 
na 5-go b. m. do Zurychu. Stawili się tam prawie 
wszyscy ci, którzy w drodze publicystycznej od sze- 
regu miesięcy zgłaszali zarzuty przeciw gospodarce w 
Muzeum Rapperswylskiern. Znaleźli się również przy: 
byli na zjazd dziennikarze i poseł Rutowski, wice. 
prezydent m. Lwowa. 

Obrady, które zagaił Miłkowski, ulrzymane były 
w tome niezwykle namiętnym. Oskarżyciele nie chcieli 
„dopuścić do głosu ludzi, mających inne zdanie. Po- 
wstały dwa obozy, które i pod względem towarzy- 
skim, rozdzieliły się zupełnie. »0-karżyciele« m'e- 
szkali w hotelu »zur Post«, członkowie rady muzeal- 
nej i zaproszeni przez nią obywatele w hotelu „Du 
lac“. »Oskarżyciele< — nie uważali nawet za stoso- 
wne przedstawić się gospodarzom Muzeum. Następ- 
stwem tego było pewnego rodzaju rozgoryczenie i 
roznamięlmenie. 

Z zaproszonych 18-tu obywateli z Sienklewiczem 
na czele przybyło tylko czterech: Stam. Libieki z 
Warszawy, poseł Rutowski ze Lwowa, pret Soko- 
łowski i prof Stroński z Krakowa ` 

Prace Zjazdu rozpoczęły się od obrad komisyj- 
nych i uchwalenia referatu dra Gerllera z ramienia 
komisyi finansowej. Następnie odbyło się posiedzenie 
plenarne w hotelu Du lac. Było ono zrazu poufnem. 
Obrady dalsze trwały krótko i dotyczyły sprawy za- 
rzutów, stawianych gospodarce muzealnej. Po krótkiej 
dyskusyi wybrana komisyę, złożoną z 7-iu członków. 
Wybrano pp.: Libickiego, Sokołowskiego, Strońskiego, 
Czołowskiego, Dwernickiego, Laskowskiego i Tarnaw- 
skiego. Określono zarazem kompelencyę komisyi w 
formie następującej: i 

„Komisya bada wszystkie zarzuty jeden po dro- 
gim, przesłuchuje wszystkich stawiających zarzuty ; 
sprawdza slan rzeczy na miejsca. Zostawia siş jej 
uznaniu, czy ma przyjść z pewnymi ogólnymi wnio- 
skami, lub też nie. Przy badaniach mogą być obecni 
wszyscy zaproszeni członkowie rady, inae zaś osoby 
według uznania komisyi«. 

Wedle szczupłych relacyi telegralicznych prace 
komisyi odbywały się w waruokach trudnych i me- 
możliwem było informowanie prasy o przebiegu 
spraw mętnych, które — zdaje się, — nie znajdą 
nigdy wyświetlenia. Mają podobno ukazać się w spra- 
wozdanu. Według pogłosek komisya uzna znaczną 
część zarzutów za drobiazgowe, inne zaś za niepra- 
wdziwe. Natomiast stwierdzi, że część zarzutów prze- 
ciw administracy była uzasadnioną. Oprócz tego po- 
iępi sprzedaż ryczałtową dubletów, która przyniosła 
Muzeum znaczną szkodę. 

Przyjmując wyrok sądu rapperswylskiego za roz- 
strzygnięcie sprawy, czynimy to w głębokiem prze- 
konaniu, że w przyszłości nie stanie się w Muzeum 
nic, coby wywołało konieczność podobnych rozpraw. 
Mamy prawo domagać się z całą energią i żądamy, 
by ta i tego rodzaju instytucye publiczne stały ponad 
wszelką krytykę i zarzuty, by me dosięgało ich w 
przyszłości nie, co uwłacza dumie i honorowi narodu 


X. Kongres syonistów w Bazylei, 


(Od uaszego korespondenta), 
Bazylea dnia 11 sierpnia. 

Przeszło 400 delegalów organizacej i stowarzy- 
szeń zyonistycznych zjechało z wszystkich ziem świa- 
ta na dziesiąty kongres do Bazylei. Koło 2000 gości 
obojga płci zapełnia szczelnie galerye i przysłochuje 
się z skupieniem i uwagą tokowi obrad syonistyczne- 
go parlamentu. Spokój, powaga i przejęcie się ważna: 
ścią chwili — oto czynniki, składające się na spe- 
cyalną atmosferę, ogarniającą odrazu każdego, który 
przesiępuje próg sali obrad. Słyszysz na sali wszy- 
stkie języki świata, wielu rosyjskich i polskich syoni- 


stów rozmawia między sobą po hebrajsku. Podaos 
znaczenie tego kongresu fakt, źe jest to kongres ju- 
bhuleuszowy, bo dziesiąty z rzędu, a zebrani są świad- 
kami chwil, kiedy wstecz patrzeć można na powa- 
źny dorobek stałej pracy. A praca dotychczasowa była 
i jest ciężką, pełną ofiar i mozolną. Już nie jednem 
szerokiem łożyskiem płynie myśl syonizma, myśl od- 
rodzenia żydowskiego w Palestynie! Wzajemnie ostro 
zwalczająca się wewnętrznie partye i partyjki, wiel- 
kie i zasadnicze różnice zdań na cele i zadania syo- 
nizmu utrudniają rozwój idei i nakładają na odpo- 
wiedzialnych jej reprezentantów i kierowników tru- 
dności nie do przezwyciężenia. Oni to teraz, jak kle- 
dyś, niepdzałowany ich wódz Teodor Herzl, rozumie- 
ją, jak wielkie i prawdziwe wymówił słowa jeden 
z twórców imperyalizmu angielskiego, Karl of Bea- 
conalield — Benjamin D'Israel, kiedy twierdził, że 
najzawilszą i najtrodniejszą do rozwiązania społecz- 
ną i polityczną kwestyą, jest kwestya żydowska. 

Kwestya żydowska z powodu swego złożonego 
charakteru i tradaości jednolitego ujęcia jest dla je- 
szcze tak wiulkich polityków i społeczników »noli me 
tangere«. 

dednak twórca 


nowoczesnego syonizmu Teodor 
Herzl w swym hezgranicznym idealizmie tych nie u- 
straszył się trudności! I czternaście lat temu wyśmie- 
wany. wśród drwin i kpin całej europejskiej inteli- 
gencyi zydowskiej, zwałczany przez żydowską orto. 
doksyę swą silną wiarą, niezłomnem poslanowieniem 
i dzięki swym niezrównanym zdolnościom organiza- 
torskim powcłał |. kongres syonistiów do Bazylei! I 
j gdzie teraz kon- 

iątą rocznicę swego 
istnienia, tu w roku 1897 nchwałono program partyi, 
lu założono podwaliny pod świat obejmować mającą 
organizacyę! Stąd wygłoszonu po raz perwszy wy- 
znanie wiary syonizma: »Syonizm dąży do stworze- 
nia publiczno — prawnie zagwarantowanej ojczyzny 
dla Zydów w Palestynie i lo wyznanie wiary jest o- 
poką syonizmu, jego punktem wyjścia i celem, świę- 
tością, której nie narusza się i klórej naruszyć nie 
wolno! 

Czternaście lat lemu garstka wyśmiewanych i 
zwalezanych idealislów rzuciła to hasło i przystąpiła 
do zakładania całego szeregu politycznych! społecz- 
nych i tinansowych instytuegi syonisiyeznych; N'e- 
Jeden z nich ciężkie miał w sercu wątpliwości co do 
możliwości praktycznego rozpoczęcia 
przedsięwzięć, bał s'ę, czy idea nałeżytem odbije się 
echem o miliony po świecie rozprószonych, z dnia 
na dzień tylko bez jutra, bez celu żyjących Zydów! 
Das dorobek polilycznej, społecznej i kulturalnej 
pracy jest tak poważnym i wielkim, że niema już 
wątpliwości o jego dalszem wzbogacaniu się, 0 osta- 
tecznem myśli syonislycznej zwycięslwiel 

Kiedy mówię o syaniźmie, na myśli mam czysty 
syonizm, syonizm dążący do koloni acyi Żydów w 
Palestynie, syonizm, szerzący nowoczesną kulturę mię- 
dzy masami ciemnych i fanatycznych Żydów europej- 
skiego Wschodu! Nie mam na myśli pseudosyonizmu, 
uprawianego z zmiennem szczęściem na ziemiach pol- 
skich, a szczególniej w Galicgi! Tu bowiem syonizm 
stał się płaszczykiem dla seperatystycznych, aarodo- 
wo-żydowskicli interesów na miejscu, niesumiennie 
wyzyskaną sposobnością do pogłębiania przepaści 
między żydowską a chrześcijańską Indnościq, środ- 
kiem walki przeciw polskości w imię odrębnej naro- 
dowości, w imię żargonu żydowskiego, w imię odrę- 
bnych praw narodowo żydowskich w życiu publicznem, 
a co za tem idzie i o co galicyjskim syonistom je: 
dynie chodzi — o man aty na fej podstawie do au- 
stryjackich i krajowych ciał ustawodowczych! Syonizm 
w Królestwie polskiem, a szczególnie w (talicyi »u- 
miejscowił, ukrajowił się, wytworzył w intencyi syo- 
nizmu nie leżące i dalekie ma walki i antagonizmy 
i zgczeszył przec w samej, czystej idei, nadnżywając 
jej do niewłaściwych celów, dyskredylojąc ją u lodno- 
ści chrześcijańskiej i wprowadzając świadomie opinię 
pa CA w błąd co do treści i dążeń syonistycznej 
idei. 

Iza to spotkał się syonizm »galicyjskiego, kra- 
jowego wyrobu+ z należytą odprawą na kongresie w 
czwartek! Galicyjscy delegaci, między nimi upadli i 
n'edoszli kandydaci przy ostatnich do austryackiej 
Rady Państwa wyborach, zjechali na kongraa i no- 
sili »in pello: zamiar wszczęcia galicyjskiej dysku- 
syi. Dyskusya ta miała na celu aprobatę przez Kon- 
gres pracy syonistów w Galicyi, otoczenie » upadłych 
hrhalerów nimbem bezinteresownej pracy dla ludu 
żydowskiego.» aureolą męczeńskiej misyi; dyskusya 
ta miała galicyjskim syonistom przynieść satystakcyę 
za klęskę w kraja, realną podstawę dla kontynuacyi 
swej pracy i dać konkrelną 1 autorgiatywną odpo- 
wiedź na budzące się głosy, że w Galicyi praca sy- 
onisiów nie jest syonistyczną, lecz separatystyczno- 
żydowską. 

S-ndowanie orinii kongresu w kuluarach podnie- 
cilo jeszcze zamiar galicyjskich syonistów wywołania 
galicyjskiej dyskusyi. W kuluarach ujemnie bowiem 
Ayrażana się o syoniźmie i syonistach w Galicyi, a 
Jeden z delegatów cświadczył, jak Tay przynosi, że 
me dziwi się niepowodzeniom przy wyborach, ko 
polityka syonistyczna w Galiryi leży w ręku niedo 
świadczonych, niepełnoletnich młodzieńców i wogóle 
nie ma racyi bytu. 


tak wielkich , 


I wszczęto »galicyjską dyskusyę« w czwarlek 10- 
(b. m. przy sposobności sprawozdania rachunkowego 
akcyjnego komitelu. (Akcyjny komitet jest stale fan- 
kayonującym Wydziałem kongresu, na dwa lat wy- 
bieranym i przed kongresem za swą działalność od- 
powiedzialnym. Przyp. Red.). Pierwszorzędne i mia- 
| rodajne osobistości kongresu potępiły polityczne wal- 
ki, prowadzone przez syanistów w Galicyi i wyrzekli, 
że uważają podjętą przez nich walkę przeciw asymie 
lacyi za szkodliwą i zgubną. Uważają oni syonistów 
galicyjskich za destruktywny element syonistyczny. 
I mimo obrony generalnego mowcy galicyjskich syo* 
nistów dra Leona Reicha i fanatycznega krzyku jego, 
że galicyjscy syoniści z raz obranej nie zejdą drogi, 
oświadczył się cały kongres wśród nieustających a- 
klamacyj, a najwybitniej rtemieccy i rosyjscy dele- 
gaci, oświadczył się kongres sam i przez usta pre- 
zydenła Dawida Wolfsońna przeciw polityce galicyj- 
skich syonistów i potępił ją w czambuł! 

Po klęsce więc przy wyborach w Galicyi ponieśli 
galicyjscy syoniści o wiele większą klęskę na syonie 
stycznym kongresie w Bazylei Ich klęska na kon- 
p odebrała im ostatnią deskę rafunku dla Ich 
ratobójczej polityki w Galicyi, a opinia kongresu 
przyłączyła się do opinii większości Żydów galicyja 
skich!! Dyskusya galicyjska na kongresie to marsz 
pogrzebowy narodowo-żydowskiej polityki w Galicyi! 


Centralą partyi syonistycznej była dotychczas Kolu- 
nia nad Renem, Dotychczasowy prezydent akcyjnego 
Komitetu Dawid Wolfsohn składa z powodu złego 
stanu zdrowia, w gruncie rzeczy z powodu antago- 
nizmów przewodnictwo i zastępstwo partyi i możli- 
wą jest rzeczą, że kierownictwo przeniesionem będzie 
do Berlina. W zawieszeniu jest pytanie, czy kiero- 
wnietwo ma leżeć w ręku jednego, czy ma być u- 
tworzone kolegium z przedstawicieli najpoważniejszych 
państw. 

. 

Na wstępie, jak zawsze, wygłosił prezyden kon- 
gresu, znany literat 1 lekarz dr. Max Nordau mowę o 
vgółnej sytuacyi Zydów i przegląd lego, co od dwóch 
lat stało się w kwestyi żydowskiej. I Wolfsohn i 
Nordau wykazywali niesłuszaość uprzedzenia młodo- 
turków do polityki syonistycznej, wskazując na to, 
że Żydzi stać się chcą użytecznymi lojalnymi obywa- 
telami państwa citomańskiego, a syonizm nie chce 
odrębnej »ojczyzny+ (Heimat), lecz szuka «domue 
(Heimstatte) w Palestynie pod zwierzchnością otto- 
mańską. 

* 

Na ofiary pożaru w Konstantynopolu kongres o- 
fiarował 5000 franków i wysłał hołdowniczy telegram 
do tureckiego sułtana. 

Ortoksgjna organizacya syohistyczna »Misrachi» 
nosiła się z zamiarem wystąpienia z partyi szonisty- 
cznej na wypadek wszczęcia dyskusyi kułluralnej, 
Są oni przeciwnikami dotychczasowej, kulturalnej 
pracy syanistycznej, nie siawiającej na czoło religii 
żydowskiej, Siedzibą tej organizacyi jest Moguncya i 
Frankfurt r. M., na przyszłość będzie nią  prawdo- 
podobnie Hamburg. 


Na kongres przybyło 120 przedstawicieli prasy. 


Kongres kończy się jutra wieczorem. 
Fi 


sztuka 1 krytyka u nas. 


Uprzytomnijmy sobie szereg krylyk i recerzyi, 
omawiających twórczość artyslyczną ostatnich oza- 
sów z dziedziny malarstwa, rozkwitającej rzeźby i 
literatury (Muzyka i archilektura dostarczają tu mniej 
materyału z tego powodu, że do wyrokowania w ich 
zakresie konieczną jest jaka taka wiedza techniczna.) 
Malarstwo współczesne kulminuje w szluce portretu 
i krajobrazu! O czernże to mówią przeciętnie (oaj- 
więcej czytane) krlyki i recenzye, gdy chodzi o 
portret? Główny nacisk kładzie się na podobieństwa 
z osobą portrelowaną, jak gdyby ono decydowało 
o wartości portretu, jako dzieła sztuki. 

To wysuwanie na pierwszy plaa momenlu podo- 
bieńsiwa, świadczy nie tylko o fakcie, że dany krytyk 
lub recenzent nie wie, na czem polega wartość da- 
nego dzieła sztuki, lecz dowodzi ona hołdowania te- 
oryi o naśladowaniu, gdyż konsekwentne przeprowa- 
dzenie zawartego w niem postolatu doprowadziłoby 
do wniosku, że największym artystą w tym kierunku 
jest martwa płyta fotografiezna. 

Zapomina się przy tem o tak trywialnej prawdzie, 
że portret, jaka dzieło sztuki, ma przeżyć swój 
»models i dożyć czasu, gdy moment podobieństwa 
siłą rzeczy stanie się bezprzedmiotowym. Wszakże 
nie o podobieństwo nam chodzi, gdy patrzymy na 
portrety Holbeina czy Rembrandta i nie o podobień- 
stwo powinno nam chodzić, gdy oglądamy portrety 
pędzla Wyspiański go czy Malczewskiego? Powszech- 
nie znany fakt, ze ten sam artysta, portretując kilka- 


> 


GONIEC PONIEDZIAŁKOWY. 


krotnie tę samą postać, dochodzi za każdym razem 
do odmiennego rezultatu artystycznego, i że naod- 
wrót, ia sama postać, pozując różnym artystom, 
dostarcza nam różnych wrażeń artystycznych — do- 
wodzi jasno, że na czemś innem polega wartość 
por(relu, jako dzieła sztuki, u lem »czemś inneme 
winien pisać krylyk i recenzant, któremuby zależało 
na szerzeniu estetycznej kultury. Ź 

Nie inaczej jest z krajobrazem. Tu najczęściej 
słyszy się zarzut, iż dany artysta drwi sobie z pu- 
bliczności, malując rzeczy, o których się przyrodzie 
nie śniło, ślepiąc oczy nasze barwami, rzekomo w 
naturze nie istniejącemi. Zarzut luki dowodzi znów, 
że na dnie świadomości piszącegy czai się przesąd 
o naśladowaniu rzeczywistości. W parze z nim idzie 
bezmyślność, podnosząca z lubością »monachijskie 
koloryty: i »męskie tonye krajobrazu. Dość przypu- 
mnieć dawniejsze krytyki o obrazach Chełmońskiego 
i nowsze o dziełach Wyspiańskiego lub Weissa. 

O rzeżbie lepiej nie wspominać! Tu wszechwła- 
dme panuje ogólna ignorancya. Prawda, że stan 
rzeczy usprawiedliwia poniekąd smutny brak ma- 
teryalu dla zdobycia odpowiedniej wiedzy drogą em- 
piryczną; lecz brak ten nie usprawiedliwia w nic em 
odwagi pisania o rzeczach, których się nie rozumie 
To już z dwojga złego milczenie byłoby mniejszem 
Zdawkowe, pełne nieszozerego enmzyazmu chwalby 
dzieł Dunikowskiego nikogo i niczego nie uczą, przy” 
prawią jeno szczerego widza o niepokojące wzru- 
szenie ramion. 

A przecież dość pamiętać o podstawowych, w 
proslocie swej aż banalnych prawdach, ze dla ma- 
larza świat istnieje jako barwa i linia a dla rzeź- 
biarza jako kszlałt i linia, by znaleść właściwy 
punkt wyjścia. Pamięć o Lych zasadach uchroni z 
jednej strony ad zejścia na fałszywe tory, z drugiej 
odsłoni właściwą drogę, po której iść nalezy. Wtedy 
nie wyda się nam śmiesznem zdanie, że »malarz z 
momentem, gdy bierze pędzel do ręki, powinien, 
ściśle mówiąc, przesiać myśleć,e gdyż pojmiemy, że 
nie znaczy to mic innego »jak tylko, że to, co ma- 
larz przedtem myślał, powinno w duszy jego bić 
barwą i linią.» Za ich bowiem jena pomocą zdoła 
on wewnętrzną treść swej duszy wyrazić, 

Więc nie jest niedorzecznością twierdzenie, że »ma- 
larzowi ani kochać, ani nienawidzieć niewolno ina- 
czej, jak tylko barwą i Knią:. Tak kochał Malejko! 
Zdanie powyższe, zacytowane z esietycznych rozwa- 
żań nad twórczością Gustawa Moreau, potwierdzają 
również liczne w tym kierunku zeznania samych ar- 
Lyslów, że wymienimy tu tylko ważne listy G. 5 
tlniego. 

O nadużyciach, jakich się dopuszcza krytyka od- 
mośnie do literatury, możnaby pisać tomy. Starczy 
wymienić twórczość Wyspiańskiego i Żeromskiego lub 
choćby Tetmajera, me mówiąc już o Micińskim lub 
Przybyszewskim, by sobie równocześnie uprzytomnić, 
jak smnlnie się przedstawia żniwo krytycznej pracy, 
mimo, że właściwie na brak =krytyczneja literatury 
oskarżać się nie można. Alić nie chodzi tu o lo, by 
każdy z autorów doczekał się jakaajrychlej wyczer- 
pującej monografi; tu chodzi o stanowisko piszącego, 
o punkt wyjścia, z jakiego dane dzieło szluki czy leż 
cała Lwórczość danego autora winny być rozpalry= 
wane i sądzone. 

Właściwego punklu wyjścia doslarczyć może je- 
dynie estetyka; lymczasem z Lakiem stanowiskiem 
spolkać się najtrudniej. Najczęściej (o ile nie pisze 
się subjektywnej impresyi, w której na pierwszy plan 
wysuwa się indywidualny slosunek piszącego do antora) 
mamy do czynienia z artykułami, pisanymi z punkta 
widzenia logiki, etyki, socyologii, historyr lub.. poli- 
tyki. Nic też dziwnego, że w lem tak hcznem lowa- 
rzyslwie miejsca dla eslelyki zazwyczaj brak ! Odsuwa 
się ją na bok jako coś martwego, spowilego dla przy- 
zwoitości i ku własnej wygodzie w całuny powsze« 
chnia panujących przesądów. Tak dzieje się zawsze, 
ilekroć pojawi się jakieś niezwykłe dzieło sztuki, 

Ta przewaga obcych, heleronomiecznych czynnikó w, 
ma obok braku estetycznego wyszkolenia jeszcze in- 
ne źródło, Jest niem znown pewna leorya, równie płu= 
dna w fatalne skutki i równie głęboka zako 
jak leorya o naśladowaniu. Mamy ma m 
pioną przez H, Tame'a leoryę środowiska. Dzięki ġe- 
laznej konsekwencyi, z jaką Taine uzasadniał swe po- 
glądy, dzięki dalej sprzyjającym okolicznościom ze. 
wnętrznym teorya ta opanowuła doszczęlnie umysły 
niektórych krytyków, a zwłaszcza historyków litera- 
tury, niwecząc nieśmiałe usiłowania przywrócenia e- 
stetyce należnego jej stanowiska, łudząc swą rzeko- 
mą zdolnością rozjaśnienia zawiłej i niepoknjącej za- 
gadki Lwórczości. 

Toteż z kolei poświęcimy jej kilka uwag, w któ- 
rych postaramy się wykazać, że o ile może ona po- 
głębić poznanie warunków danej Lwórezości — iat ty 


tej ostalniej w niczem rozjaśnić nie zdoła. Przeciw- 
mie — przez przesunięcie zagadnienia w lałszywym 
kierunku — wywiera wpływ ojemny i miast pożytzu 
przynieść może wiele szkody. 
(C. d. nastąpi). 
F, Batyżowiecki 


Dział ekonomiczny. 


Aktualne uwagi na temat krajowego przemysłu t rę- 
kodzieł. 


Niedawno temu miałem sposobność rozmowy na 
temat rozwoju przemysłu krajowego z jednym z naj- 
wybitwejszych krakowskich przemysłowców, który 
oprócz znajomości stosunków lokalnych, bierze żywy 
udział w działalności kompetentnych kót fachowy.h 
we Lwowie. 

Uzależnił on rozwój rodzimeg! przemysłu prze- 
dewszystkiem od 3 czynników 1) poparcia władz 
rządowych i autonomicznych, 2) rozwoju szkolnie- 
twa przemysłowego, 3) organizacyi prze- 
mysłowców i rękodzielników. 

Odnośnie do pierwszego punktu. mają sfery prze- 
mysłowe galicyjskie jeszcze bardzo wiele postulatów 
pod adresem rządu, Wydziału krajowego i władz 
autonomicznych niższych w Galicyi. Chodzi tu o 
dostawy i budowl» publiczne. Rząd gdzie może, 
szczególnie, gdy sprawy opierają się o decyzyę władz 
eentraloych we Wiedain — [orytuje przedsiębiorców 
pozagalicyjskich, całkowicie lub bodaj pośrednio. N e- 
stely i Wydział krajowy bardzo często odrzuca ofer- 
ty przemysłowców krajowych, chuciaż nieraz chodzi 
o małą różnicę w cenia między dostawcą krajowym 
a oboym. Tymezasem, gdy się zważy, jak Irudne są 
warunki w naszym krajn w dostaniu dobrego robo 
tnika i co do otrzymania kredylu, a naodwrót, jak 
długo trzeba czekać na zapłatę za dostawioną robolę. 
wówczas należałoby uwzględniać we większej mierze 
przemysł krajowy, i wyzbyć się formalizmu w ira- 


, klowaniu tutejszego wytwórcy. Znaną jest także rze- 


czą, że władze powiatowe (Rady powialowe), magi- 
straty, insiytusye publiczne, pomijają bardzo często 
fabryki krajowe, pokrywając swe zapotrzebowania w 
Czechach lub u frm wiedeńskich, Prasa krajowa 
często noluje na swych szpaltach podobne wypadki. 

Stanowisko to jest temwięcej krzywdzące miej- 
scowego przemysłowra, gdy się zważy, że rząd w 
ogóle a władze krajowe w szczególności są najlich= 
szymi  płatnikami.  Przemysłowiec mosi dostawić 
robotę na czas, ale później trzeba czekać miesiącami 
a nawet latami zanim rachunek przejdzie przez biu- 
ra slaroslwa, namieslnictwa a wreszcie rainisterstwa 
i zanim pieniądze zostaną wyasrgnoÓwane. Wieleż to 
razy zdarza się, że Irzeba jechać do Wiednia i przy 
pomocy posła interweniować w minislersiwie o wy- 
płatę należnej sumy. Podobnie jest z rachunkami dla 
Wydziału krajowego i magistratów. Jeśli nema u- 
chwalonego kredytu — nie dostaniesz pieniędzy 
Trzeba brać pożyczkę, płacić procenta, a rachunki 
leżą po depariamentach. Najlepszym stosunkowo 
płalmikiem jest wojsko, kolej, chłop, kamienicznik no 
i czasem właściciel dóbr. Niektórzy przemysłowcy 
w kraju zawdzięczają niemal całą swą produkcyę, 
a zarazem ekzystencyę — zarządowi wojskowemu i 
kolejowemu. W swoim czasie wnieśli przemysłowcy 
za peśrednictwem posłów żądanie, aly pretensye ra: 
chunkowe były pod rygorem ustawy najpóźniej do 3 
miesięcy płatne. 

Co się Lyczy szkolnictwa przemysłowego, daje s'ę 
przedewszystkiem odcznwać brak «praktycznego« wy- 
kształcenia nietylko u absolwenlów szkoły przemy- 
słowej ale i u Lechników. Prawda, że leoretycznie 
wykształcony słuchacz szkoły przemysłowej i polite- 
chniki może w królkim czasie zoryentować się w da 
nym dziale fabrykacyi pod względem praktycznym, | 
ale bardzo wielu młodych ludzi nie chce się nagiąć 
do tych wymagań, żądają odrazu wielkich płac, 6:0 
godzin pracy — jak w zwykłych biurach, — co 


wszystko wywołuje zaraz u wstępu spory z przemy- | 


słowcami i wydalenie. Jest niestety smutnym faktem, 
że we fabrykach naszych pracoje wielu Niemców i je t 
to »zło konieczne<, bo nie mamy u siebie odpowie- 
dnich ludzi. Co więcej, niektórzy przemysłowcy radzą 
sobie w ten sposób, że Irzymają jednego lub dwóch 
niemieckich rysowników względnie inżynierów i ci 
wychowują dopiero lęgich praktyków Polaków. Na- 
sze szkolnictwo przemysłowe i lethniczne powinno 
więc — oprócz ściśle teorelycznego, akademickiego 
wykształcenia, dawać na wzór zagranicy także wy- 
kszlałcenie praktyczne, że tak powiem, warsztatowe. 
Zdarza się bowiem, że ukończony siuchacz nie po- 


trafi wykonać żądanego wzoru, projekto drzwi itp. 
w przemyśle metalurgicznym. W końcu trzeba jeszcze 
wspomnieć o trzecim czynmiku, (j. braku solidarności 
i łączności wśród samych przemysłowców i rękodziel- 
ników. 

Przedewszysikiem zło tkwi w lem, że dzisiaj nikt 
nie chce być rękodzieln'kiem, ale każdy rdrazu prze- 
mysłowcem. Rękodzielnik uważa za coś podrzędnego 
robić naprawy i naprawki, ale odrazu chce pracować 
na eksport, prosi Wydział Krajowy o subwencye, za- 
kłada wielkie warsztaty — a roboty niema i bankru- 
tuje. Wydział krajowy powinien więc baczyć pilnie,. 
koga subwencyować i czy przedsiębiorstwo ma wa- 
runki rozwoju, Jest przecież faklem, że jeśli zepsuje 
się zamek, zawiasy oddrzwia — nie można dopro» 
sić się ślusarza, aby je naprawił, bo nie ma czasu 
na takie drobiazgi. Robi łaskę, jeśli peśle praklykan= 
ta, który licho narrawę uskuteczm. Podobny stan 
rzeczy jest u stolarzy i w innych zawodach. Podział 
pracy i zakres pracy wszędzie islnieje i istnieć musi, 
w przeciwnym razie nasląpią tak n'ezdrowe stosunki 
jak u nas. 

Brak solidarności stał się w sferach rękodzielni- 
przemysłowych prawie regułą. Cechy świecą pu- 
wieln rękadzielników wcale do cechów nie 
należy, Inne zawodowe stowarzyszenia i związki są 
również przez rękodzielników bagatelizowane, bo każ- 
dy majster myśli tylko o sobie, ot aby wyżył; nie o- 
garnia się całości swego zawodu i obrony swych in- 
teresów. Jako charak'erystyczny fakt tego braku so- 
ldarności można przytoczyć, że majstrowie tej samej 
branży, pracujący po kilka lat lub kilkanaście lat toż 
obok siebie, niema! na sąsiedniej ulicy, wcale się nie 
zoają i gdy przychodzą na jakieś obszerniejsza ze- 
brania zawodowa, przedstawiają się nawzajem i u+ 
dają zdziwienych. 

Jakież to wymowne! Ten brak solidarności jest 
powodem, że nasz slan rękodzielnic'y tak podupadł. 
Obcy wyrób kraj nasz zalewa i niema silnych orga- 
nizacyi zawc dowych klóreby wywalczyły sobie jakieś 
korzyści. 


Fachowiec. 
Bojkot w pracowniach ślusarskich. 


017 b, m. poczęli robolnicy pięciu warsztatów 
ślusarskich zydowskich i jednego katolickiego (Braci 
Pogorzelskich) w liczbie na razie 100, bojkotować te 
warsztaty. Inicyatywa bojkotu wyszła od stowarzysze- 
nia melalowców przy ul. Filipa. Chwycono się bar- 
dzo zręcznej taklyki. Po ieważ warsztaty żydowskie 
mają obecnie duzo roboty i zydzi są wogóle skłon- 
niejsi do ustępstw, poczęli najpierw bójkotować war- 
staty żydowskie, wymosząć lam swe postulaty, aby 
następnie, gdy uda się sprawa, rozpocząć bojkot ka- 
lejno w innych wars tatach. 

Żądania robotników dotyczą: podwyższenia wyna- 
grodzenia o 10—15 procent, zaprowadzenia 54-g0- 
dzinnego czasu pracy lygodniowo, święta l-go maja 
i kilka drobniejszych. W sobotę chcą robotnicy mieć 
juz wolne od godziny 2-iej popołudniu. Postulaty te 
wywołały wśród pracodawców poważne zdziwienie, 
bo, oile pewna podwyzka płacy wobec drożyzny by- 
łahy możliwą, o tyle dziwnem się wydaje, że robo- 
tnicy chcą jeszcze jednego święta więcej t.j. 1 maja, 
i zmniejszenia godzin pracy w sobotę, co robi 25 
dni w roku, W ten sposób sami pndrażają towar i 
robociznę. Sprawą zażegnania strajka zajmuje się 
cech ślusarzy i związek uprawnionych pracodawców 
budowlanych. Akcją sirajkową kierują socyaliści, zgru- 
powabi w związku metalowców. 


bab ókóh db ód dk dh 


0d Administracyi, 


Prosimy P. T. Abonentów, aby w spra- 
| wach dotyczących pisma, raczyli się zwra- 
,cać pod adresem administracyi, Szewska 
| 27. TI. piętro. 


[Do sprzedania różne parcele, 


| w słonecznem, najpiekniejszem położeniu na. 
Zwierzyńca w Krakowie po przystępnej cenie. 


Wiadomość u właściciela, Długa 56 Kraków. 


Odleżałe, czyste, silne Nalewki owocowe, Rosolisy, Rumy, koniaki, Starki, Spirytus na miary, flaszki i t. d. 


po lecają po nadzwyczaj tanich, 
EG po lurtownych cenach 


miasta 


„Pałac” Nr. telefonu 77 


tal 


za rogatką 
w arszawską 


sklepy Parowej Fabryki wódek Polskich Romana Marczyńskiego 


w obrębie Półwsie- Zwierzyniec S%€7 


Prądnik czerwony 


,Pocieszka” Nr. telefonu 580 === 


akija ostaw budowlanyc | Ąą ųÑ O | | s : CJ 
ae „ZPAS mh] Ogłoszenie licytacyi. 


L, & G. KADEN Gazeta wieczorna | be 1 


K RA KÓW wychodzi od dnia 1 ARIEL l r Celem oddania z przedsiębiorstwo robót dla 
dwa razy dziennie budowy szklarni i skryni holenderskiej w Kra- 


Dunajewskiego I. 6. m" ; 

POSADZKI KAMIONKOWE, rury kamionkowe, flizy F y m, AE S per mez kowie na cmentarzu m., odbędzie się w Bu- 
j DY) h em So: : 

fajansowe na ściany. A downictwie m. oddział a (konserwacya budyn- 


PIECE KAFLOWE gładkie i dezeniowe w wielkim A 
wyborze, zarówno białe jak i kolorowe j Gazeta p oranna ków m.) rozprawa zapomocą ofert pisemnych 


GONIEC PONIEDZIAŁKOWY ii 


WAPNO SKALISTE z własnych wapienników w o godzinie 6 rano. dnia 15 sierpnia br. o godzinie 12-tej w po- 
Riąsce koło Krakowa i Glinnej Nawaryı koło Lwowa. RAZETA informuje rzeczowo i wyczerpująco ł š A - ` r. 
GIPS MURARSKI z własnej fabryki z Glinnej Nawaryi. o rszelkich” zdarzeniach dniaj za- udnie, poczem nastąpi w sali Magistratu 
ZAPRAWĘ FASADOWĄ „TERRABONA* z własnej panlai, przemysłu otwarcie ofert, 
fabryki w Krzeszowicach. wej i pi uk krajowej Plany, kosztorysy I warunki można prze- 
CEMENT PORTLANDZKI, wapno hydrauliczne, papę ||] | 84 zagranicznych: podaja informacye o wezelk ARE yte nz Ee: 
dachową, ler gazowy, karbolineum, dachówki, różne Ehe GOI ARA i in an A ARR E S MAU 
wyroby betonowe et, gunalne i tu 1onikę naukowo-lekarską dowych między godz. 11 — 1 w południe. — 
SSe Wykonam am e aa artystyczną ild, O a: AŻ "a 
asfaltowanie torów jezdnych, podwórzy, piwnic ste GAZETA WIECZORNA Tam również otrzymać można formularze ofer- 
—— PA towe, 
AGE jaka jedyne pisma codzienna handlowo-przemysłowe, daje F ę 
ZNAK OCHRONNY z inserantom najlepszą rekojmię skuteczności ich rejam, Do oferty dołączyć należy kwit zwadyum, 


złożonego w kasie miejskiej w wysokości 2 i 


Prenumerata wynosi za oba wydania mies. 
2 korony. pół procent sumy ofertowej. 


| Miesięczny abonament dla prowlncyl: z przesyłką 


Jednorazowg 2 K 50 h. 2 przesyłką dwukrotną 3 K. Magistrat stot. król, m. Krakowa. 


Mile urzadzenia biurowe 
„JERRY“ i Ska 


1.4 Galicyi, Austryi, Austryi dolnej, 
Mistrzostwa Styryi, Węgier, Kroacyi, Siatwo- 


nit, Karyntyt, Krakowa w r. 1910 zdobyte zostały na rowerach marki 


PUCH 


Generalne zastępstwo tychże rowerów, jakoteż marki: 


WAFFENRAD, 


) Cleveland, Ipag, i t. d. F. LORD, ( 


Biuro techniczne i skład rowerów w 


Kraków, ul Lubicz 1. 


Filiaw KRAKOWIE, ul. Floryańska 281. p. 


Osobom, udającym się za morze. Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego 


sakiy radzi, ażeby kurty okrętowe kupowały tyko w BIURZE PODRÓŻY 


ka posae on 7 Dizia pośrednictwa pracy Polskiego Towarzystwa Emigracyinego, 


ków na obczyżnie aby korzystali 
którego biura znajdują się w Krakowie, przy ul. Radziwiłłowskiej 21 (w dymu wlasnym wnbliżu dworca kolej.) filia zaś we Lwowie, przy ul. Działyńskich 5 


AUTO” 


99 
Kraków 


Plac Szczepański Nr. 2. 


Wszelkie przybory automobilowe, 
pneumatyki, benzyna, oliwa. 
Fabryczny skład angiel. przyborów sportowych: 
Tennis, Piłka nożna, Hockej, Golf. 


Wszelkie przybory 
do zimowych sportów turystycznych. 


B 8 GONIEC PONIEDZIAŁKOWY 


W. Bazes 


Kraków, Rynek główny 
(Krzysztofory) 


poleca poleca 


| „AUSTRO-AMERIGANA" 


szkło czeskie i francuskie A . i 
Regularna i bezpośrednia komunikacya 


Porcelanę i fajansy od najozdobniejszych do 


| najlańszych. 
Wyłączna sprzedaż na Kraków 
I porcelany tirmy „Baviland-kimoges' 


| DEON. AUSTR. AKG. TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 


z Austryi do Ameryki, Kanady itd. 


Lampy naiiowe, stojące i wiszące, firmy 
»R. Dittmar i Br. Brunner«, 


Lampy elektryczne z pierwszerzędnych fabryk. 
Najtańsze żródło dla 
świeczników kryształowych. 

Flaszki na składzie różnego rodzajn »>Tow. 

akc. dla przemysłu szklanego dawniej GOLDLUST I SKA 


Fr. Siemens Neusattl-Elbogen (Czechy). 


zqdze nia hotelowe, 


Specyalność : ERIC | restauracyjne, Biuro Spedycyjne-Komiso WE ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej, 
tudzież wyprawy ślubne. 


Dla Galicyi wschodniej: Lwów: Biuro pasażerskie Auslro-Amerykany: Na Błone 2, oraz 


Znacznie taniej niż w składach wszysikie prowincyonalne ajencye, następnie 


wiedeńskich. Tryest: Dyrekcya Austro- Amerykany Via Molm Piccolo 2. 


Udzielam kredytu; wzgłędnie daję na wypłat Wiedeń: Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Schenker i 8 


| Wiedeń: Biuro pasażerskie Aualro: Amerykany, II Kaiser Josefslrasse, 36. 


bez doliczania nadwyżki. 


Informacyi udzielają oraz sprzedaż karė okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
Galicyi i Bukowiny: 
Kraków: JENERALNA AJENCYA AUSTRO-AMERYCANY 


Telefon 1580 i 618. 


BANK PRZEMYSŁOWY 


EE 
Dla Król. Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem 


Telefon 1580 i 618. 


we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 19. 


Wypłacony Kapital akcyjny 10 milionów Kor. 


= 
=m 
Udziela Kredytów przemysłowych długoterminowych we własnych ubligacyach. — Finansuje Przedsiębiorstwa przemysłowe. 
| Fskontuje i inkasuje weksle przemysłowe i kupieckie. — Składa wadya i kaucye, w gotówce, efektach i we własnych 
listach gwarancyjnych, pod bardzo dogod. mi warunkami. — Udziela poręki za kredyty podatkowe i cłowa. — Wydaje 
| listy kredytowe na wszystkie miasta . graniczne. :— Przyjmuje zlacenia giełdowe i udziela informacji, co do korzystnej 
lakacyi 'kapitałów. — Przyjmuje WKŁADKI na książeczki wkładkowe i na rachunek bieżący, pod bardzo korzystnymi 
warunkami i wydaje książeczki czekowe. — Kwoty do 5.000 koron dziennie wypłaca się bez wypowiedzenia. Podatek 


rentowy opłaca Ba k z własnych funduszów. 


Wynajmuje za niską opłatą najnowszej konstrukcyi 


SCHOWKI DEPOZYTOWE 


(SAFE DEPOSITS) 


w stalowych kasach pancernych. 


Godziny kasowe od 9 rano do wpół do 5 popołudniu baz przerwy. | 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Fl ryan Sob eniowski. EM == Drukarnia Józefą. Fischera. w, Krakowie. 


